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n ey  zm iany ich  m ieysca, ale oraz i w ielkości. 
D ru g i te n  sk u tek , na k tó ry  do tąd  nie zw rócili 
•uwagi F izycy , to  m a w spólnego z pierw szym , 
ze rów nie iak  i on, te in  iest znacznieyszy, im  
c iała  b liżey  poziom u , czyli, co n a  iedno w y­
ch o d z i, daley  od  zen itu  są po łożone. T łu ­
m aczen ie  to  trafiło  do tw ego p rzekonan ia ; w y­
znałeś, że ono zupełnie rzecz w yiaśnia, i sądzi­
łe ś , że w arto  , że naw et pow inienem  ie og ło ­
sić. Twoie'm  ośm ielony zdaniem  w yłożyłem  
w  k ró tkości pasm o tw ierdzeń , iedne z d rug ich  
w ypływ aiące, a w szystkie m atem aty czn ie  udo ­
w odnione i  dośw iadczeniem  p o p a rte . T w ie r­
dzenie o sta tn ie  sam  fe n o m e n , o k tó ry m  m o­
w a, tłóm aczy .

G dybyś chciał, szanow ny P rzy iac ie lu ! o- 
k azać  n iepew ność daw nych teo ry y  i dodać 
sw oie o b iaśn ien ia , rzecz ta  n ab ra łab y  ieszcze 
św iatła  i m o c y .. . .

Twierdzenie Pierxvsze.
Pow szechnem  iest m niem aniem  F izyków , 

£e środek  gęstszy od pow ietrza, lecz o rów no­
leg ły ch  i p rostych  pow ierzchn iach , n ie  w p ły ­
wa bynaym niey  na zm ianę k ą ta  w id zen ia , bo 
k ie ru n e k  w niyścia i w yyśeia św iatła  w tak im  
śro d k u  n ie odm ienia się. T o  ostatn ie tw ierdze­
n ie  iest pew ne , ale z tąd  w yprow adzony 
w niosek: że przedm io t pod tym  sam ym  kątem



musi być  widziany, iest mylfcy, bo  iiiż w  óWł 
czas nie te  same prom ien ie  służyć b ędą  do 
w idzen ia ,  lecz inne.

Dowodzenie.
P rzedm io t  c b (F  u )  ze swoich k o i W  

wych p u n k tó w  c b rozsy ła  na wszystkie stro- 
ny  prom ienie , z ty ch  ty lko  te- w oko, w miey- 
scu  a umieszczone, w n iy d ą ,  k tó re  w k ie ru m  

u c a b a  będą  , a więc oko a p rzedm io t  
p o d  k ą tem  c a b widzieć musi, gdyby  nie b y ­
ło  łam iącego światło ś ro d k a ,  m iędzy  nim a 
p rzed m io tem . Jeżeli zaś będzie* tak i środek 
gęstszy , o rów noleg łych  i p ros tych  ścianach 
d e j  g,  w ówczas prom ień  b a p rzy  h  do- 
zna  za łam ania  k u  i zbłiżaiąc się do p ros topa’ 
dłey, w i zaś na p ow ró t się od łam ie , oddalaiąc 
się od pros topad łey  i doydzie do k ,  a więc 
k ie ru n ek  wyyśeia będzie rów ny  k ie runkow i 

' w m y śc ia , i k ą t  i h V  będzie rów ny  kątow i 
b a c ale te  promienie i k l k  pom iną  oko  
w a  będące, i opodal za niem się p o łą c z ą ,  
m e m ogą  więc posłużyć do w idzen ia ,  chyba 
ze oko w k  się po s taw i,  a w ty m  razie wi­
dz ia łoby  przedm iot p rzez ten  środek pod  k ą .  
tern i k  l, zawsze większym iak  k ą t  c k  b,  
pod  k tó ry m b y  widzieć m usiało , gdyby  nie  by! 
o tiic m iędzy  okiem  a przedm io tem . Jeżeli 

zas oko pozostanie w  punkcie  a ,  w ówczas
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p rom ien ie  c a., b o. w cale n ie  w niydą do n ie­
go , bo  za łam ane w k  zeydą się za okiem , »- 
le  na tom iast k tó reko lw iek  prom ien ie  z c i  b 
w yp ływ aiące , ale b liżey  na  w ew nątrz k ie ru n ek  
b io rą c e , po złam aniu  w oko a w n iy d ą ; ta ­
k im  p rom ien iem  będzie b m , k tó ry  się do n  
W środku  zagnie, a p rzy  n  znow u odegnie  we­
d łu g  praw  refrakcy i, i do oka  a  w s tą p i, oko 
w ięc i te raz  p u n k ta  b c pod  daleko  w iększym  
k ą te m  w'idzie'c będzie p rzez środek  łam iący  
iak  bez n iego , bo  pod k ą tem  n a o.

A  więc w iakie 'm kolw iek bądź po łożen iu  
o k a , środek ta m u ią c y  o pow ierzchniach  p rostych  
rów no leg ły ch  pow iększać m usi p rz e d m io t.

T o  się spraw dza ieszcze dośw iadcze­
n iem , p a trząc  na p rzedm io ty  p rzez ta k i środek , 
p ostrzegam y , że się zw iększaią, ale środek ten  
m usi posiadać znaczną g ru b o ść , ieżeli sk u tek  
m a b y ć  w idoczny; oczew ista, że griibose szyby 
ie s t  nic n ie  znaczącą. . D la  okazan ia  więc w y­
raźnego  sk u tk u  używ am  ru ry  blaszanne’y o 
5  calach  średnicy , łok ieć  d ługą, (F . 2 .)  w o- 
b u  ie'y końcach  są w kitow ane s’z k k  p łask ie  
zw yczayne. Jeżeli się więc ru ra  ta  poziom o 
p o łoży , i o tw orem  a w yskoku w nią do p o ­
ło w y  b c n a le ie ,  w ówczas pa trząc  p rzez n ią  
ta k , żeby p rzedm io t d  w połow ie w idziany b y ł 
g ó rą  p rzez  p o w ie trze , a w połow ie dołem  
p rzez  w y sk o k , w tedy  p rzedm io t ten  w dole 
daleko  szerszym  nam  się okaże iak  w górze,
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co Fig. e pokazuie. Tey długości rura bli­
sko o połowę zwiększa przedmioty, a rzeczą 
iest widoczna, że stopień, zwiększania iest w 
stosunku prostym grubości środka łamiącego, 
a więc od długości rury zawisł,

Twierdzenie Drugie.

Na zmianę kąta widzenia tylko taki śro­
dek o równoległych powierzchniach wpływu 
mieć nie będzie, którego powierzchnie będą krzy­
we i zarazem łukąmi prom ieni, równaiących 
się odległości oka od kaide'y z tychże powierz­
chni.

Dowodzenie Pig. 3.
Tu oko w punkcie a umieszczone iest za­

razem w punkcie środkowym łuków d e f  gę. 
i tu  promienie z punktów b c do oka a idą. 
c e , padaiąc na środek łamiący d e f  g pro­
stopadle , wychodząc ze środka także prosto­
padle, załamaniu więc żadnemu nie podpadną: 
a przedmiot b c czy przez środek łamiący 
d e g f  lub bez niego pod iednym tylko <,a. 
wsze kątem widziany będzie.

To się sprawdza ieszcze przez Apparat 
a h c d F . 4. Jestto puszka metalowa, ma- 
iąca w swoich otworach wkltowane dwa szkła 
wklęsło wypukłe powierzchni równoległych 
(iak np. dobre szkła zegarkow'e). Szkło a b 
musi być lukiem  promienia e f ,  szkło zaś e d
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lukiem  promienia a g.  W  moim apparacie pro- 
m ien  łuku pierwszego szkła wynosi 5  cali, dm- 
giego 8 ca li, a więc szerokos'c puszki 3  ca. 
lę . Jeżeli się więc puszka ta napełni przez 
rurkę h wyskokiem  do połow y f  g,  w ówczas 
oko w punkcie e um ieszczone, tak przez po­
łow ę zwierzchnią, gdzie iest tylko powietrze, 
1 1 P^ez*spodnią, gdzie iest wyskok, przed-
m ioty W równey wielkości widzieć będzie.

T w ierdzen ie Trzecie.

Jeżeli odległość oka będzie większa od 
prom ieni łuków  powierzchni takiego środka 
ła m ią ceg o , w tedy ten na zm iany kąta widze­
nia w pływ ać b ęd z ie , kąt ten przez to się
zm m eyszy, a więc i przedm iot m nieyszym  się 
w yda, * ■ *

D o w o d z e n i e ,
Punk ta J c (F . 6 .)  b y łyb y  z oka a  pod  

kątem  b a c widziane bez środka łamiącego; 
ieże li zaś przez tenże środek, w tedy promień  
l  a przy dy zbliżaiąc się do prostopadłey d  e 
załam ie się do / ,  gdzie znowu załamie sie od! 
d a l . . ,c  od pros.opadley do g,  ^
oko. L ecz promień b h, k tó r v  sio a ■ i ■. , . . ’ Ktory się do 1 załam ie,
a ztąd w kierunku z a wyydzie, trafi w oko, ca  
gd y  z obu stron nastąpi, kąt widzenia i a k  
m nieyszym  będzie od kąta b a c, co za sobą 
i  m nieysze wydanie się przedmiotu prowadzi.
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To potwierdza się doświadczeniem z ap- 
paratem  (F . 4 ). Jeżeli bowiem przezeń patrzy­
m y na przedm iot, umieszczaiąc oko daleko po 
za punk t środkowy e , w ówczas wczęści gór- 
ne'y powietrzne'y niezmieniony wykaże się przed­
m iot, w części zaś dolne'y wyskokowey przed-, 
m iot ten  bardzo zmnieyszonym się wyda. I 
zmnieyszenie to iest w stosunku prostym  odda­
lenia oka od apparatu .

Twierdzenie Czwarte-

Jeżeli odległość oka będzie mnieysza od 
prom ienia łuków powierzchni środka łam iące­
g o , w tedy on na zwiększenie kąta . widzenia, 
wpływać będzie.

D o w o d z e n i e .■

P unk ta  b  c (Fig. 6.) widziałoby ok® 
w a umieszczone pod kątem  b a c bez środka 
łamiącego; w przypadku przeciwnym, prom ień 
l  a, w punkcie d  zbliżaiąc się do pionowe'y d e ,  
postąpi do / ,  a ztąd do gf załamie się, i omi­
nie o k o ; prom ień zaś b h, k tó ry  przy ^ odła­
mie się w kierunku i a, trafi w oko, a wię© 
teraz tenże sam przedm iot pod większym ką­
tem  i a k  w idziany będzie.

To potw ierdza się także przez doświad­
czenie z apparatem  F . 4 —-Je ż e li bowiem tu  
oko bliżey apparatu iak punkt środkowy «
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um ies'cim , wtedy przedm ioty przez część p o  
wietrzną widziane są niezmienione, przez część 
zaś wyskowową są zwiększone. I to zwięk­
szenie iest w stosunku prostym  zbliżenia oka 
do apparatu ; naywiększe zate'm będzie w te­
dy, gdy oko tuż przy szkiełku a b F ig  4 . 
test umieszczone,

U w a g a .

Jeżeli oko iest pogrążone w samym środ­
k u  gęstszym , tak to  znayduie się przy widze- 
niu po za atm osferą będących ciał niebieskich, 
w tedy kszta łt powierzchni tego środka wpły* 
wać będzie na zmianę k ą ta  w idzenia, ale w 
sposób wcale odwrotny.

Twierdzenie Piąte.

Jeżeli zakrzywienie powierzchni takiego 
środka iest równe łukow i prom ienia odległości 
oka od niey, wtedy nie zm ieniłby się wcale 
k ą t widzenia.

Dowodzenie (Fig rj).

P unk ta  b c z oka u by łyby  pod kątem 
b a c  w.dziane zawsze, czy bez., czy ze środ­
kiem  gęstszym , bo kierunek prom ieni będąc 
prostopadły do lu k u  d e, nie doznałby w nim  
żadnego załamania.

W  takiem  położeniu by łoby  oko um ie­
szczone w środka atm osfery, a więc zarazem
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w środku ziemi, co iest fizycznie niepodobnem , 
ztąd to  ciała niebieskie w kazde'm położeniu 
W iednakowey w ykazywałyby się wielkości.

Tw ierdzenie Szosie.
Jeżeli odległość o sa  nie będzie właśnie 

w środku łu k ó w , ale w większey odległości, 
w tedy k ą t widzenia zwiększy się,

D owodzenie.
Przedm iot b c (F . 8) w idziałoby oko a  

bez środka łam iącego pod kątem  b a c, gdy 
iest ten  śro d ek , prom ień b a przy wstępie 
do niego w d, zbliżaiąc się do pionowey d. e, 
m inie o k o , ale prom ień h f  załam any w 
kierunku f  a wpadnie w o k o , i teraz też sa­
m e punkta b c pod większym kątem  będą wi­
dziane, bo pod kątem  f  a g.

W  tym  przypadku byłoby oko po za 
środkiem  ziemi um ieszczone, i w k ierunku ku  
środkowi ziemi na ciała niebieskie p a trzące , 
Co także fizycznie iest niepodobnem .

Tw ierdzenie  7.
Jeżeli odległość oka 4 (F ig 9) będzie 

mnieysza od p unk tu  środkowego łuku , wtedy 
k ą t widzenia będzie zmnieyszony.

Dowodzenie
Bez środka gęstszego (F . 9) byłby kąt 

zw yczajny widzenia b a c, teraz przy tymże
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środku p rom ień  b a odgina się p rzy  J  do pio- 
nowe'y d  e, i postępu iąc do /  m iia oko a ,  
ale b g  zatam uiąc się w niydzie do 0k a  a ,  i 
te raz  pod  m nieyszym  k ątem  p u n k ta  6 c , bo  
p od  kątem  g a h,  w idzianem i będą .

W  tak iem  po łożen iu  iest oko nasze, gdy  
z pow ierzchni ziem i na ciała n iebieskie p a trzy , 
m y , zate'm m uszą się nam  one z ziem i m niey- 
.gzemi w ydaw ać p rzez atm osferę, aniżeli, gdy­
b y  ie'y nie b y ło . Zm nieyszenie to  m usi być 
b ard zo  znaczne, bo oko na pow ierzchni zie. 
m* blisko o 1 0 0  razy  iest b liżey  g ran icy  a t­
m osfery  n iż  p u n k tu  środkow ego ziem i. (*)

U w a g a

Z dow odzeń poprzedn ich  w ykazuie się: ż« 
sk u tk i łam an ia  się prom ien i w środku  gęst­
szym  dwa razy  p rzy  w niyściu i w yyściu, (Tw ier: 
3  i 4 ) a sku tek  łam an ia  się tychże  raz  ty l­
k o  p rzy  w niyściu (T w ierdz. 6  i y ) są sobie 
p rzeciw ne w tw orzen iu  w ielkości k ą ta ;  b o  
p rz y  podw óynem  łam aniu , k iedy  i p rzedm io t 
w idziany i oko w rzadszym  znaydu ią  się śród- 
k u ,  a pom iędzy  niem i gęścieyszy iest um ie­
szczony, oko ieżeli dale'y iak  p u n k t środkow y 
zostaw ało, nastąpiło  zm nieyszenie k ą ta  (T w ier. 
5  F ig  : 5 ); p rzy  poiedynezem  zaś łam anitt kie*

(*j Biot Astronomie physijut.



dy  tylko przedm iot zóslaie w rzadszym , a 
oko w gęstszym iest pogrążone środku, po ło­
żenie oka choc’ to  samo iak wpierw, iednak 
następuie zwiększenie kąta  (T w ie r: 6 F ig : 8). 
T ak  znowu przy podwóynem łam aniu gdy 
oko bliżey środkowego punktu  się znaydu- 
ie ,  następnie zwiększenie kąta  (Twier: 4- 
F ig : 6) ; przy poiedynczcm zaś łam aniu i zbli- 
ione'm oku następuie zmnieyszenie kąta  (T w ier: 
7 F ig: 9V Różnica zaś’ ta  zależy, iak z wy­
kreślenia (F  i4 )  w idać, od te g o , że w pier­
wszym przypadku prom ień łam any obchodzi 
z obu stron prom ień zwyczayny, w drugim  zaa 
ty lko  z iedne'y strony. Zkąd wypada, że zwięk­
szenie lub  zmnieyszenie kąta pierwotnego za­
leży od strony, z k tórey  przybywa k ą t b a ? 
F l 4 .  Bo z iedrrey strony przybycie to będzie 
istotnym  przydatkiem  i zwiększy k ą t pierwo- 
tny , z drugiey zaś strony przybycie to będzie 
uięciem i zmnieyszeniem kąta pierwotnego. 
Z tego także wypada, że gdyby się oko od­
wrotnie w rzadszym znaydowało środku, a 
przedm iot w gęstszym , w ówozas i zmiana ką­
ta  by łaby  odw rotną względem zmiany, którą- 
śmy w pierwszym przypadku uważali, to iest: 
gdy oko znaydowało się w gęstszym aniżeli 
przedm iot środku, a więc odmiana kąta  by ła­
by  tu zupełnie podobną, jak w tym przypad­
k u , kiedy i oko i przedm iot w rzadszym  umiesz-
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czone są środku. Dowodzenia na to łatwo iest 
każdem u sobie utworzyć. W reszcie m ożna się
0  tern przekonać za pom ocą apparatów  F ig  2
1 4 , w k tórych nie ty lko  przedm ioty za szkłem 
c d,  to iest w rzadszym środku położone, po- 
w iększaią s ię , gdy na nie przez wodę patrzy­
m y, ale naw et i przedm ioty w teyże wodzie, 
to  iest w środku gęstszym zanurzone, iak  np. 
sam koniec rury , wydaią się być większe co 
nam F ig . e pokazuie.

Twierdzenie  8.
Lubo w ogólności w położeniu oka bliż- 

sze'm granic atm osfery, to iest na pow ierzchni 
z iem i, ciała niebieskie mnieyszemi wydawać 
się nam  muszą,* iednak stopień zmnieyszenia 
k ą ta  widzenia zawisł od bliskości lub  oddale­
n ia granicy ciała łam iącego , to  iest atm osfe­
ry . P rzy  oddaloney ciała, niebieskie mnie'y 
zmnieyszoneroi wydawać się będą, przy zbliżo- 
ne'y więce'y zinnieyszonemi , więc w porów na­
n iu  z tam tem i mnieyszemi.

Dowodzenie .
l a c  (Fig 1 o) k ą t zwyczayny widzenia 

zm ieniłby się przy dalszey atmosferze d e  na 
m nieyszy kąt f & g ,  bo prom ienie b f ,  c g  
zbliżaiąc się do pionowey f  h  g h zeszłyby się 
w a m ieyscu oka, przy blrżssey zaś atmosferze 
i k  te same prom ienie nie m ogłyby ałużyć do 
w idzenia, boby nie załamawszy się w f  g, gdzie
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iuż nie m a atmosfery, prosto daley pbstępiiiąc 
om inęłyby oko; więc tu  inne prom ienie, ie- 
dne z dalszych na zewnątrz iak b l c m , po 
swoiem złamaniu w nizsze'y atmosferze i k  do 
oka a trafiłyby, i ką t ich spotkania się l a m  by ł­
by  ieszćze mnieyszy niż w przypadku pierwszym 
przy wyższey atmosferze. Z tąd  więc wypadaj 
źe przy oddalone'y atmosferze ciała niebieskie 
większemi widzimy, iak przy źbliżoney.

W  tym  właśnie przypadku iestes'myr, uwa- 
żaiąc ciała niebieskie przy poziom ie, lub  w 
nadgłowiu, bo przy  poziomie' a b (F ig 12) gra­
nice atmosfery daley są od nas po łożone, ani­
żeli w nadgłowiu.

To można ieszcze stwierdzić następuią- 
ce'm doświadczeniem. W rurze a b  c cl (F ig  11) 
umieszcza się w końcu a b sżkło p ła sk ie , a 
■wzdłuż teyże ru ry  daie się ściana przedziało­
wa e f  (może być z blachy takoż iak  rura) nie- 
dochodząca do końców rury , otwory e g ,  h f  
płaskiem i połkolnem i zartiykaią się szk łam i, 
ale tak  żeby zadne'y k om m unika cyi nie było 
m iędzy -połową zam kniętą a b g  e f h ,  i po­
łową otw artą . g e f  h e d ,  rozrzedziwszy po* 
te'm powietrze w części zam knietey do naywyż* 
sae-go stopnia (daiąc iey kom m unikacyą z m a­
chiną pneum atyczną przez otwór k ) gdy bę­
dziemy uważali przez otw ór c d  pas szeroki 
m n  na szkle a h ozpaczony, wówczas szero*
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ie§° d z i a n a  przez częlĆ w ypróżnić 
ną z powietrza wyda się być mnieyszą od sze­
rokości uważanej przez część rury otwartą. 
W tern doświadczeniu mamy ZUpelnie tez sa­
me okoliczności, które przytrafiają się w uwa­
żaniu ciał niebieskich raz przy poziomfe) dm .
gt raz w nadgłowm położonych. Pasek bo­
wiem m n zamknięty w Czf.9'ci wyprożniong
z powietrza zastępuie tu  mieysce tychże ciał 
niebieskich, oko zaś patrzące z punktu i w 
zwy czaynem powietrzu pogrążone raz ma przed 
sobą granice iego bliżey iak h f ,  drugi raz 
daley iak e g ,  położone- Nietrudno iest do­
myślić się, że ten ąpparat dla wydania zna­
cznego skutku musi być znacznie długim.

Maiąc wzgląd na to, że atmosfera nie ie9t 
iednostaynie gęstą, lecz w miarę oddalenia 
od ziemi coraz rzadszą} Wypada ztąd, że po­
stęp światła nie w prostych lecz krzywych li- 
niiach będzie, to jednakowoż w nicze'm nie 
zmienia tłumaczenia m oiego, i dowody na to 
byłyby tu  zbytecznemi- Podobnież i ta oko­
liczność nic tu nie zmienia, że wnadgłowiu 
mieysce Widzianych ciał niebieskich iest rze­
czy wistem , przy poziomie zaś dla ukośnego 
wpadania światła mieysce to iest pozorne, bo 
przy reflexyi położenia, reilexya wielkości iest 
niezmienną, iak doświadczenia z pryzmem udo- 
wodniaią.



D la nieiednosiayney gęstości atmosfery, 
nie tylko ciała niebieskie, za iey granicam i be- 
dące, ale nawet, i ciała ziemskie w n ie j  po­
grążone, muszą odmieniać pozorną swą wiel- 
kość stosownie do tego, czy ie b liż e j poziomu 
czy też w nadgłowiu widzimy. I tak wystaw­
m y sobie atmosferę a b F ig  l 5  złożoną z 
warszt powietrza, których gęstość się zmniey- 
sza stosownie do ich odległości od z iem i, ie- 
żeli oko w c będące widzi ten  sam i ró­
wno oddalony przedm iot np balon raz wpo- 
ziomie c e drugi raz w nadgłowiu c d, iasna 
rzecz ie s t, że się on wyda być większym 
w p r z y p a d k u  pierwszym a niżeli w drugim , bo w 
górę idąc ku  e d granica pierwszey nay gęst­
sze j warszty iest b liska , w kierunku zaś pio­
nowym c e b a rd z ie j oddalona. Ztąd wy­
pada: że w nadgłowiu przedm ioty widziane 
mnieyszemi okazywać się m uszą, iak widzia­
ne w' te'v same'y cdległości ale przy poziomie.

Podobnym  sposobem da się tłum aczyć, dla 
czego przy zachmurzonem niebie naywiększe 
chm ury zdaią się gromadzić przy poziom ie; 
dla czego obłoki od wiatrów pędzone ku  ze­
nitowi staiąsię coraz mnieysze; dla cg,ego, gdy 
słońce ukrywa się za chm uram i, przebiiaiące 
się przez nie iego p rom ienie, chociaż rzeczy­
wiście są rów noleg łe ; zdaią się iednak scho­
dzić w punkcie atmosfery, gdzie się samo słoń-
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ce ukryw a. A zatem  i tłum aczenie piękne­
go fenom enu zorzy polnocne'y podane przez 
bio ta  (ł) dozna podług tego małe'y odmiany^

O Pierwiastkowych edycyach Statutów  
Polskich.

P rz e d  wymyśleniem d ru k u ,, Przy-wileie i S ta­
tu t*  K rólestw a Polskieg ’0  zam knięte w skar­
bcach p u b liczn y ch , lub  ukry te u  n iektórych 
osób, powszechności, k tó rą  obchodzą, nieznane 
zo staw ały ” ( i ) .  „  Zaborowski ustawy W iślic­
kie i po nich na różnych Seym ach narosłe* 
które b łąka ły  się sam opas, podiął się zgrom a­
dzić. ” (2)

Z biór ten  dwa razy drukow any składa 
się z trzech ksiąg, w pierwsze'y S ta tu t K aźm ie­
rza W . w drugiey W ładysława Jagiełły, w trze- 
oiey Kaźm ierza Jagiellończyka, obiedwie te 

_____________________________________edy-

<*; J o u r n a l  d e ,  s w a n s  .  J u in  I 830. D zien n ik  W i­
leń sk i Tom  III. z lok u  1820.

(1 )  Słowa z  Przy w ileiu  Krńla Jana Albryelna na c z e lt  
Zbioru Łaskiego.

(2 ) Hrabia O ssoliński o Praw ie R zym skiem  w Polsze2e 
w dziele w iadom ości histot-. k ry ty czn y ch , Tom  II, 
kar. 328 .
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edycyie opisał Hr. Ossoliński (3), inną edycyą 
wraz ze Statutem Gnieźnieńskim drukowaną 
wspominają J a n o c k i  (4) i Czacki (5), która; 
gdyby się znalazła j L jłaby  trzecią dotąd nie­
znaną.

Ł ask i ,  (lubo Zaborowskiego pomocni* 
kiern swoim nazywa (6) i lubo zbiór iego żyw. 
ceni w cielony grąźnie, iak mówi Ossoliński, 
w tłumie przywileiów, przyrińerzów, Bullów i 
t. d.) hie wspomina iednakże zadney edycyi 
zbioru Zaborowskiego, i owszem wyraźnie mó* 
w i; (y) N etninem -ojfendi legeś ve.tustiores in 
aimul collect as hahentern, powiada Iednakże 
Czacki, (8) że zbiór ten Zaborowskiego miał 
w Sądach powagę.

( 3)  T a t n i e ,  opinana także  p o w tó rn a  edycy* w H is t :  L it  •
Pot:  T .  J l .  k. 127.

(4 ) Nachrieht voh den r a r e n  1'o ln ischen C u c h e m .  Er?t:  
I ’ll: p. 35 . D r i t te r  Tli p. I0g.

(5 ) W  R i vprawie e ry  PiawaT Polsk ie  by ły  zasadą P ra w  
Litewskich k a r .  75.

(6) T am że  w przypisie  9. jęcz Saks P r :  Osśoliński  u w a ­
ża i, n:efn ziia z siadu ńapoinkiiiunfcgo p r z e z  Czac­

kiego w n o s ić ,  ile się Z aborow sk i  p r a c ą  swoią do 
tego nowego zbioru  p rz y k ła d a ł .  "  Z d a ie 's i ę ,  że po- 
nibc, k tó rą  Laski  p rz y z n a ie  Z aborow sk iem u ,  o z b io -  
frźe iego rożum iee  należy.

(7) w  Lićcle p rży p isu y m  do K ró la  Alexandra.
(fi) O Litew skich  i Po lsk ich  Praw ach  T .  I. kar t*  l6u .

i  82 b Sierpień; T om  X X  27
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Porównanie dwóch c d y c y y  znanych  

i opisanych.

]N a  czele pierw szego w ydan ia  rycina vifobra* 
zaiąca K ró la  siedzącego i oddaiącego dw iem a 
osobom , św ieckiey i duchow ney, (9 ) S ta tu t 
n a  odw ro tney  stronie T y tu ł. D ru g ie  zaś w y­
danie  bez ryciny . T y tu ł na czele.

"W ty tu le  pierw szego w ydania  znayduie 
iię  w yraz invictissim um , k tó rego  w drug iem  nie

m asz. /
W  sta tucie  W iślick im  pierw szego w yda-

ni* pod  liczbą  L X X . pod  nap isem  cle vioUntia
v ifg in u m  ( t o )  zostaw iono ty lk o  b iałe  tm eysce,

( g )  O s s o l iń s k i  m n ie m a j  i e  r y c i n a  w y s t a w u i ą c a  K r ó l a  

m ło d e g o  s i e d z ą c e g o ,  o z n a c z a  K a ź m i e r z a  IV . „  K a z -  

m i e r z ,  m ó w i ,  w s t ą p i ł  n a  T r o n  r .  .4 4 4 -  m a ią c  la t 

z a t y m  n ie  m i a ł  l a t  2 7 . k i e d y  w  N ie s z a w ie  r .  l4 5 * .  u .  

c h w a l a ł  P r a w a .  J e ż e l i  o w i e k u  w y d a n i a  teg o  z b i o r u  
m a m y  s ą d z i ć  z  m ło d o ś c i  - w y r a i o n e y  p r z y  n im  o s o b y ,  

w y p a d n i e  ie  i le  m o ż n o ś c i  do  r  l454 -  z b l i ż a ć .  ”  M o -  

i n a b y  do  t e g o  w n i o s k u  p r z y d a ć  m n ie m a n ie ,  i e  d w ie  

o s o b y  d u c h o w n a  i ś w i e c k a  n a  t e y ź e  r y c i n i e  p r z e d  

K r ó l e m  s to iące ,  o z n a c z a i ą  K o n ie c p o l s k i e g o  K a n c l e r z a  

i  S t r e m p i ń s l u e g 0  P o d k a n c l e r z a ,  k t ó r e n  w  r .  i45ó-  n » 

b i s k u p s t w o  K r a k o w s k i e  p o s t ą p i ł .

( l O )  B j e  tn o ź e  dla t ego  a r t y k u ł  p o d  l i c z b ą  L X X .  opu* 

s z c z o n y ,  ż e  p o d o b n y  t e m u  z n a y d u i e  s ię  n i ż e y  p o d  l ic z ­

b a  C X X V I 1 .  De v io la toribus V irg inum , v iduarum  vel 
m a r it d ru m . Opuszczony a r t y k u ł  w y d r u k o w a n o  w  t a ­

rn, e t n . k u  Z r  ifciOł "!’• X V I I .  k .  153.
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W drogi era wydaniu i liczba i napis opuszczone# 
w Summaryuszu liczba L.XXII. opuszczona.

N a końcu tegoż S ta tu tu  w pierw sze'm 
wyd-«»iiu liczba CL11L opuszczona, która Vv dru* 
gie'ni z n a y d u i e  się.

N a początku drugiey księgi pierwsżegd 
Wydania słowo Jllustrissirnis poprawione w dru­
gie ni Jllustrissimi.

N a końcit teyże w pierwszem wydaniu 
dołożono explicit L iber secundus S ia tu to fum  
Terre&trium Czego W drągiem  nie tnasz.

N a początku księgi trzeciey, w pierw szem 
wydaniu stoi Nyeschevisiurn w drugie'm Nye- 
schviensium.

N a końcu teyże w ostatnim  peryodzie 
słowa oppido, exhihuerunt, rm iien tim , m y l n i e  
w' pierwszem wydaniu Wydrukowane, popraw io­
no tv drugie'm oppidani exMbuerint renitenti.

Prócz tego w pierwsze'nr wydaniu wie­
le m yłek drukarsk ich , abbreyiacyy, próżnych 
inieysc; drugie wydanie poprawne, abbrevia- 
cyy bardzo rzad k o , ustępy wszędzie rów ne, i 
słusznie dodał wydawca: Finis statutorum L ę­
gni Poloniae emendatissime impressorum> co do* 
wodzi powtórne wydanie, ( u )

i ( S l )  P o ró w n a n ie  zaś  zb ioru  Zaborow sk iego  s «  zb ioress  

Ł a sk ieg o  Z n a y d u i e  s ię  r o zp ro szo n e  w opisaniu  l ę i to -  

p i s m u  Hr: S iera k o w s k ieg o  w T o m ie  X V H 1 n» % .

■O r ~ *' t
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Zbiór Statutów Z ygm unta  L

Z a  przykładem Króla A lexandra,, który Ł a­
skiem u kazał zebrać Statuta K rólestwa P o l. 
sk ieg o , Zygm unt I. ch cia ł, ażeby także Sta­
tuta za panowania iego uchw alone, w ieden  
zbiór p o łączon e, do tam tego nieiako zbioru  
przydane z o sta ły ,( i)  wydrukowano przeto zbiór, 
którego pierwszą edycyą, iako mnie'y znaną, 
Opiszemy.

M ówi O nim Braun, (2) namienia Czac­
k i (3 ) , lecz Janocki pom iędzy rzadkiemi książ-

R a m i e t n i k a  , w i tc e 'y  r ó ż n ic y  d o tą d  n ie  d o s t r z e g ł e m  

n i e  m n i e m a m ,  i e b y  się  z u a y d o w a ł y .
( 1 )  „  R e c t e  p r a e d e c e s s o r e s  N o s t r i  R e g e s  P o lo n i a e  Sua«

q u o q u e  L e g e s  e t  C o r i s t i t u t i o n e s ,  p r o u t  r e s  e t lo cu s  e -  

x i g e b a t ,  c o n d e r e  s o l e b a n t :  q u a e  ia tn  p i i d e i n  co l le c tae  

e t i n  v o lu tn c n  (Łaskiego zbiory)  r e d a c t a e ,  c o n s p i c i u n -  
t u r .  I g i t u r  n o s  ves t ig ia  i l lo r u tn  s e c u t i  c u m  ab  in i ­

t io  R eg i ro in i s  N o s t r i ,  p l e r a q u e  i n  c o n v e i t t ib u s  g e u e r a -  

l i b u s  d e  C o tn tn u n i  P r a e l a t o r u i n ,  P r o c e r u u i  ac  t o t i u s  

co'nsilii ac  A o b i l i ta t i ł  N o s t r a c  ć o n s e n s u .  . .  . I n s t i t u i s s e -  

m u s , ac  e a  i n  p u b l i c u m  c d i  Subd i t i  n o s t r i  in e r i to  e x i -  

g e r e , i t   O m n ia  i n s t i l u t a  N o s t r a  i n  u i i u tn  co l le ­

ge e t a d  o m n i u m  n o t i t i a in  i m p r im i  e t p u b l i c a r i  m a n -

d a v im u s .  W s t f p  do tegoż zbioru.
(2 )  D e  S c r ip t o r  : l ’o l o n :  J u d i c i u m :  p a g .  3.

(5 )  R o z p r a w a  o P o l s k ic h  i L i t e w s k ic h  P r a w a c h .  T .  L

karta 34*
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kam i b ib lio tek i Załuskich, (‘i)  ani Bentkow- 
ski w H istoryi L itera tu ry  Polskie'y nie wspo­
m nieli (5 ). Znayduie się w Bibliotece V ila -  
nowskie'y, i w niektórych rękach pod tytułem : 

,, S ta tu ta Serenissimi D omini Sigism un- 
di Prim i Begis Poloniae et magni Ducis L i-  
thvanie etc. in Conventibus generalibus edita 
et prom ulgata cum gratia et Privilegio. ”

N a odwrotniey stronie T ytu łu  Orzeł P o l­
ski na tarczy pod koroną, dale'y dwie karty  Be- 
gestrum Contentorum  zawierające,

N a czwarte'y karcie rycina wizerunku K ró­
la  z nap isem ;

,, Begiia Sigismundi faeies Jove d.igna vel ipsc 
„ Jupiter est Patriae nec minus iste suae.

N a odwrotney stronie ryciną w izerunku 
K rolow y Bony z napisem;

„ Beginae sed est ista Bonae Coelestis Imago. 
„ N on huic hoc Juno dignior ilia Jove.

N a ostatniey karcie: „  Impressum Bra- 
coviae apud H iercnim um  V iet or em A n n o  Do- 
mini Millesimo Quingentisimo vigesimo quar­
to mense aprili. ”

In folio gockim drukiem  pięknym  i du­
żym kart LIV. po iedney stronie liczbowanych.

(4) W ym ien ia  tylko edycyą Z am oyska ,  o k t ó r e j  powie­

m y  na koticu.
(5 ;  H opp iusz  w spom ina  edycyą be* daty  mieysca i i-  

m ienia  d ru k a rz a  S c h e d ia im a  de  s c r ip t:  P o lo n  §. XL1I.
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Znayduią się zaI w tym  zbiorze konstytu* 
cye Seymu. koronacyynego r. i5 o y .  w K ra­
kowie (6), Seymu Piotrkowskiego roku t 5 i o , 
i 5 i i - i 5 i g .  Seymu Bydgoskiego r. i 5 2 o . 
Piotrkow skiego r. 1 0 2 3 , i Formula Processus 
Judicialis,

N astępnych Seymów za tegoż panowania 
konstytueye, mianowicie roku 1Ó2<j. w Kra-i 
kowie i5 3 8 .  w Piotrkowie i i5 3 g .  w K ra­
kowie drukowane, które Braun i Bentkowski 
w spom inaią , znayduią się także w Bibliotece 
W ilanowskie'y, każda z osobna łacińskiemi li­
teram i drukowana z ty tu łam i Gockiemi bez 
wyrażenia mieysca i nazwiska drukarza,

W szystkie zaś te  konstytueye za pano­
wania Zygm unta I. uchwalone, przedrukowano 
razem  pod Tytułem :

Stałuta Serenissimi Domini D . Sigismun• 
di I. Iłegis Poloniae Magni Ducis Luthuaąiac 
$tc in Convent i o n i L us Ge neralib us edita et Pro- 
mul gai a ; cum Privilegio S . Ii. M . Sąmosci

(6)  K o n s ty tu c ja  ta  pod  napisem: „  In  conventions  
G enera li C racoviensi e t F (U d  n o s tra  C o ro n a tio n s  
Ao. Do. D ru k o w a n a  ro k u  tegoż w K ra k o ­
wie p o t t  dorninicam  re m in is e tr e , znaydu ie  się na 
czele n iek tó rych  exeinplarzjr  z b io ru  Ł a sk ie g o ,  mó­

wię niektórych ,  a lbowiem bez niey widziałem txera- 

pl.arz..
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d o ,  D o .  l 6 o 2 .  M artinus Lenschts Typogra- 
phus u4cademiae excudehat, ” In folio  k. 98 .

Janocki tę edycyą, iako się powiedziało, 
pomiędzy rzadkiemi książkami bikli°teki 
łuskich umieścił. (7)

O Księdze de Passione Sancti Stanislai 
i o księgach żyw o ta  i cudów tc  ̂

goi Świętego.
§. I.

C o  do pierwszego są ślady, że w XII wieku 
znaydowała się księga o prześladowaniu ( l )  
S. Stanisława: wspomina ią wyraźnie przypi- 
śnik (2) Marcina Galla dwa razy. Nayprzód na 
karcie 6 9 . edycyi Gdanskie'y mówiąc:

( 7 ) N a c h r ic h t von den ra ren  P o ln isch en  B a ch e m .

E n te r  T h e il. pag. 50.
( 1) W yra* P assio  oznacza niekiedy męczeństwo, lecz 

W tem dziele męczeństwo S. Stanisława m a r ty r iu m  
będąc tylko uwieńczeniem żywota iego, v ita , które 
autor opisuie , użył więc debitnieyszego wyrazu 
P a ssio  dla oznaczenia żywota c i e r p i ę t l i w e g o ,  kło- 
potliwego i t. d. zastępuiąc takow ą składnią słów 
„ieoswoiooą w naszym  ięzyku używam y przenośni 
P r z e ś la d o w a n ie .

(2) P r z y p i ś n i k  M arcina Galla p isał między l3iO  a ldJO 
R okiem , iako się sam wydaie ,na karcie 7 7 . w tyc r
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„ W  tey kronice tak stoi i tak czytamy: 
lecz trzeba  wiedzieć, że Kaźmierz i. t. d. iako 
in  Libro de Passione Sancti Stariislai czyta- 
my, w tych słowach: Ponieważ. Św ięty Stani- 
sław i K ról Kaźmierz byli współczesnerni i. t. d 

Powtórnie mowi o niey na karcie 7 3 
,, De hoc Boleslaa in Libro de Passione S an - 
eti Stanislai legitur it a: ” i wypisał z niey pod 
Tytułem „  De occisione Sancti Stanislai capi- 
tulurn (3) cztery rozdziały,

Mateusz Cholewa w liście 2 l .  księgi dru- 
giey opisuie niektóre okoliczności tego zdarze­
nia w tych samych prawie słowach, iako ie w 
dodatku przypiśnika Marcina Galla „ De occisu 
one S . Stanislai ” czytamy: nie mógł ich

słowach: „ icieo forte ad haec tempera R egalia insi 
ffnia, coronain videlicet sceptrum  et Lanceam arina- 
i io  C racoviensis E ęclesiae (quae est urbs R e g i a )  

servat recondita, usquae dum ide veniat, qui vocalus' 
est a Deo tanquain David, cui haec deposits sunt."  
W iadom o, i e  ozdoby Królewskie chowane w Gnieźnie 
W ład ysław  Łokietek po śmierci Henryka Króla 
W ielkopolsk iego (która w R. i 3 t 0  p rzy p a d ł,, prze 
n ioeł do Krakowa, gdzie w R. koronowany

(3 ) M oże o tey księdze wspomma Innocenty IV Pa 
p ież w Bulli do Jakuba z W elle,ry bYanciszkana u 

D ługosza przytoczoney w tych słowach Librum Cro- 
nicarum  quoad capitulam  pertinens ad negotiu.n  ęrae-  
fatum ex archivo D ucis F o ion iae edituin , consldera  
d iligfnter . *'
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, wziąć' przypiśnik z listu Mateusza, bo sam obi 
szernieyszy, to  iest w czterech rozdziałach do­
dał p rzyp is , i nie wspomina czterech o rłów , 
lam p goreiacych i zrosnienia cudownego człon­
ków rozsiekanego m ęczennika, opisanych w 
środku listu Mateusza, którychby hy ł przypi­
śnik wieku XIV pewnie nie opuścił, gdyby szedł 
•za Mateuszem.

Oczewiscie więc 
Marcina Galla z iednegi 
gi de Passionc Sancti 
dowod tego kładziem y 
pisy z obu autorów.

$■
T ex t przypisu k ro ­

niki Marcina Galla.

F ing it illos iniurias 
sitas non ulcisci sed 
Ilegiam  M ajestatem in 
Rege persequi

Gloria inquit Prin- 
cipis in  m ultitudine 
Pop uli et P lebe deleta 

Ait etiam , viros sibi 
non placere, nec simul 
sibi e t eorum volunta- 
ti deservire, quibus 
plus placeret causa fae-

M ateusz i przypiśnik 
a źródła, to iest z księ- 
S tan isla i, czerpali: n a  
obok siebie styczne wy­

li,

T ext Mateusza Cho- 
lewy z listu 21 . księ­
gi drugi ey.

F ing it illos non inju- 
t'ias in plebe ulcisci sed 
Regiam  in Rege prose­
qui m aiestatem .

N am  Plebe rom ota 
Rex quid erit ?

A it, non placere sibi 
Viros Uxorios, quibus 
plus p lacet causa fae- 
m inea quam  Principi* 
obsequela.
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minea quam Principi* 
pbsequela. , rx"

Conqueritur nihilo- 
minus non solum apud 
hostes se desertum, sed 
proditione se ultro hos* 
tibus expositum.

Proinde convocato 
totius ldegni sui Con-' 
silio, Praecipuos et ma- 
iores Capitali sententia 
condemnavit, et quos 
aperte perimere vel ca- 
pere insidiis aggreditur, 

M uA res quoque, qui- 
bus mariti pepercerant, 
ducti hum ana mansue- 
tudine, tanta insectatus 
est inhiunanitate, ut 
ad earum ubera Catu* 
los applicare non hor- 
reret, infantulis abje- 
ctis* et multis fame 
et gladio peremptis 
quibus hostis pepercis-

Videns autem Bea-
tus S ta n i s la u s  quod Vi-
rum saevum Bolesla*

Queritur non se tarn 
apud hostes desertum, 
quam ultro hostibu* 
expositum,

Proinde Praecipuos 
capitis accersit et quos 
aperte non potest in­
sidiis aggreditur

Mulieres quoque, qui­
bus mariti pepercerant, 
tanta sectatus est im- 
manitate, ut ad earum 
ubera Catulos applica­
re non horruit, infantu­
lis abiectis quihus eti- 
am hostis pepercisset.

Quem sacerrimu*
Cracoviensium Ponti-
fex Stanislaus ab hac



um a suo nefario ope- 
re  et a sua truculentia 
modp P aterno  m inime 
ppsset revacare.

Remissa ig itur fee* 
quenti ammonitione 
quidem  com m inatur il- 
li Regni excidium.

A t ille P aternae 
correctionis im patiens, 
quasi lignuui aridum et 
tortosum , quod facili- 
us frangi potest quam  
dirigi, m aio ri' vesania 
iuduitur.

Satellites autem  ini- 
qui quotiens irruere 
ten tan t, totiens cadunt 
totiens ru u n t, tertio  
prostra ti et aarisia per- 
cussi m ansuescunt , 

,quos ille repletus furo­
re obiurgat indignatis- 
sim e.

Deinde irruens Ipse 
ad araxn u t Doech ldo* 
m enus inter In fu las, 
non ordinis, non loci, 
non Sanctorum , non 
D ivinam  reveritus Ma«

truculentia cum revo. 
care non posset.

Prius illi Regni 
com m inatur excidium.

At ille u t erat in 
arcum  versus pravum  
immaniore induitur ve­
sania , quia lignorum  
tortuosa potius b'angi 
possunt quam  dirigi.

Ad quern .Satellites 
atrocissimi quoti ens ir­
ruere in ten tan t, toti- 
ens prostrati m ansue­
scunt, quos T iranus in- 
dignatissime obiurgat,

Ita cum prope aram  
in ter infulas non ordi­
nis, non loci, non tem - 
poris inspecta reveren- 
tia corripi jubet anti- 
stitem .



iestatem  in Ćhristum 
Dom ini malms conjicit 
yiolentas.

Ipse sponsum e gre- 
m io sponsae, Pastorem  
ab ov ili, ipse Patretn 
inter F iliae am plexus, 
et filium  in maternis 
pene obtcuncat visce- 
j-ibus.

O Luctuosum  fune- 
ris spectacu lum ! San­
ctum Prophanus; Pon- 
tificem  Saerjlegus; Pi- 
um  Scaeleratus crudeli 
gladio p ro s te rn it, et 
ense sitiente Sangui- 
nem , dignavn Deo y i- 
ctimam efFicit.

Sic crudelissimus in- 
noxium  scaelestis mani- 
bus in terim ili m arty- 
rem  gloriosum et sin- 
gulos artus minutissi- 
m e dissecans niem- 
bra tim  d iscerp it, be-

^ 4 1 N a s t ę p n i e  o p i s a n i e  C u d o  

c j c h  c i a ł a  S .  JVTeczenika ,  

d z i o n k a m i  s e g o ź  c i a ł a  i  o

Ipse sponsum e gre~. 
mio sponsae, Pastorem  
ab ovili abstrahit. Ip­
se Patrem  inter filia# 
am plexus. et filium 
in m atem is pene ob- 
truncat visceribus.

O Luctuosum  o trans- 
funebre funeris Spec­
taculum! Sanctum Pro- 
phanus: Pium  scelera- 
tus: Praesulem  sacri- 
le g u s . . !

Cruentissimus inno- 
xitim nlem bratim  di- 
scerpit, singulos artus 
perminntissime disse­
cans, quasi a Singulis 
m em brorum  partibus 
pena exigi debuisset(-i)

v o c z t e r e c h  o r ł . i c h ,  p i l n u i a -  

o r .nm pneh  g o r e i ą c y c h  n a d  

z . r o s i i i e u i u  s i ę  t y c h ż e ,  c z e g o
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stiis et volucribus in 
Caelum  et omnem ken­
tum  dispergit, ae si a  

singulis mem brorum  
partibus pena exigi de- 
buisset

Tim ore percussuS 
quam P arric ida cru- 
entissimus tarn Patriae 
quam Patribus factus 
odiosus in Hungarian! 
secessit

Invisus nobilibus pro 
Fugace expulsus: tem ­
pore vero modico, se- 
cundo videlicet exilii 
sui anno, inaudito lan- 
guore Correptus in  a- 
m entiam  cecidit e t 
moi’tem  sibi conscivit

Ouo facto truculem  
tissimus Ille ex terri- 
tus non minus Pariae 
quam  Patribus invisus 
in  H ungariam  secedit.

N on m ulto post ve­
ro inaudito COrreptus 
languore Boleslaus 
m ortem  sibi conscivit.

vf p rzy d a tk u  p rżyp isn ik*  nie  muse. B en tkow sk i  p o ­
wiada w Il is toryi L i te ra tu ry  Polskióy T  n .  k a r t  707. 
be w bibliotece P u ł a w s k i e j  znaydu io  się d aw n y  R ę -  
kopism  życia S. S tanisława, w k tó rym  ta czos'c l is tu  
M ateusza  słowó w słowo z n a jd o w a ć  się m a ;  t rzeb ab y  
sprawdzić: czyli t«n l lęk o p ism  nie  jest żywotem n i  
k o ń c u  wieku X III .  nap isanym , k tórego s'lad zu ąy d a ie  
się w O łu Ł. S z u  ?



atque miserabiliter dc* 
functus est a. 1081 (5).

W następuiącym T iście XXII. teyze księ­
gi Jan Arcybiskup odpowiadaiący niby Mate­
uszowi na list poprzedzaifjcy, odpisuie znowu 
wsłowach z teyże same'y księgi „ d e  Passion# 
Sancti Stańislai ” wziętych iak następuie:

Text przypisnika 
Marcina Galla karta

Licet autetti bonum
virtutis fundanientum 
jecisse videatur, sed 
tamen terra sabulosa 
dehiscente onine, quod 
widebatur esse de ge­
ne te bonorum corruit 
in abyssum.

E t quia ambitiosos 
oportet esse liberales, . 
cum expectant huma- 
nos favores, quod in 
eo fnit liberalitatis, 
vento ambitionis suf- 
flatur; quod vero stre- 
nuitatis ex titit, pro-

Text listu Jana Ar­
cybiskupa

Hic si quiaem homo 
abinitio pretioum ie- 
cisse visus est virtu- 
tis fuhdanientum, sed 
terra sabulosa dehi­
scente opus omne quod 
in abyssum corruit il- 
lud in auras evanuit.

Nam quod streftui* 
tatis in lllo fu it, pro- 
fundo flagitiorum in- 
vclvitur; quod libera* 
litalis erat, vento am* 
nitionis exfiatur : am- 
ambitiosos enim libe* 
rales esse oportet.

t i )  K ortiic  p r ty p is u  k sięg i d t  P a ts io m  S ań cli S ta n i-  
‘s ia l.



4 i i

fundo vitiorum  irivol* 
v itur.

§ HI.

W odpowiedzi tey  Arcybiskup żadnego 
zadziwienia nie okazuie nad eudami nize'y w 
liście M ateusza opisanemi, milczy o ucieczce 
Bolesława do W ęg ie r: nie zastanawia się nad  
uniewinnianiem  ie g o : oboiętny na zarzuty i 
obelgi przeciwko S. Stanisławowi przezeń mio­
tane : słowem z&dne'y dalsze'y okoliczności niie'y 
w liście M ateusza wyrazone'y nie dotyka : z cze­
go wnosiliby można, (iako też niektórzy mnie- 
m aią) że ta część listu Mateusza poznie'y z ży­
w ota S. S tanisława dopisana.

Co do drugiego, to iest ksiąg żywota S. 
S tanisława, mówi D ługosz: (6) ,, napisawszy 
życie błogosławionego M ęczenika Stanisława, 
w ypadałoby z porządku rzeczy, ażebyśmy spi­
sali Cuda, k tóre po szczęśliwym zgonie iego 
nastąpiły, lecz niech mi się godzi ostrzec, że 
nie myślę spisywać wszystkich, ale tylko u* 
powszechnione i znakomitsze co do moiey do­
szły wiadomości. W  pierwszym dziesiątku lat 
po iego Męczeństwie niezłiczenie wiele było  
Cudów poięcie ludzkie przewyższających, lecz 
Zadziwiaiąca ich w ielkość, okoliczności i ia-

(6) Vita B  S tan isła i  T rac ta fu t  Steundur.
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kowósć (qualitalem ), obawa Bolesława okrutne* 
g o , (który ieszcze trzy lata po zabiciu S. 
Stanisława panował) tudzież zakazy "Włady­
sława Brata i następcy iego w niepamięci po- 
grążyiy , INikt nie śmiał opowiadać, ogłaszać, 
opisywać i podać potomności Cudów za we­
zwaniem imienia tegoż Błogosławionego Męża 
XX eustanńie ponawianych. ”

„  Pisarze kronik Polskich (mówi niże’y) nie 
śmieli nietylko zapisać ale nadmienić nawet 
przyczynę męczeństwa tego Błogosławionego 
m ęża ,  nagannie pokrywali zbrodnią K ró la ,  
ażeby nie osławiali poloników i Xiacżąt Polskich 
i t  d. ”

„  Bolesław' wstydliwy, Xiążfe i Monarcha 
Krakowski (y) i Prandota Biskup Krakowski 
wyprawili Posłów do Innocentego IV. Papie­
ża w R. 1 2 4 o .  ż płżedstawieniem Cudów S. 
któren Arcybiskupowi Gnieźnieńskiemu Bisku­
powi Wrocławskiemu i Opatowi Lubelskiemu 
polecił i nakazał roztrząsmjć pilnie i troskli- 
wie opowiadanie pewnego stoletniego szlach, 
cica, Gethó zwanego, (8) k tóry lubo S. Stani-

sława

(7) Ib id em  • T ra c ta tu s  T e r tiu s  Cap i .
(8) ,, Ao M C C LV. C etho m iles p lu s  ę u ó m  CC a n n o ru m  

„ t i h e x  m o r itu r , <jui m u lta  m ira c itla  S. S ta n is la i  
ji et m u lta  a c ta  Polon'prum A la g isiro  r e tro  n a r-  
■„ ra fie ,” Aunales przy kromce H e ilsb ersk ie y  p a g  37.



4i5
sława nie zapam iętał, 2apewńe iednak znał i 
w idział ta k ic h , co S. Stanisława znali ”

"VV krotce ̂ po kariónizacyi S. Stanisława  
m usiał być napisanym żyw ot i Cuda iego; ślad 
tego znayduie się przypadkiem w tr^ fth y  W  

D łu g o szu , który przepisuiąc i ampłifikuiąfi 
tam to dzieło j przeoczył gó snadś w tych -sło- 

•wach: (9 )  „  Lubo Przem ysław  krótko 1 dóryw* 
czo  prawie panuiąc ustąpił Władzy Cudzoziem­
cowi pb dźiś dzieii pantiiącethu, ” co o W acła­
wie K rólu Polskim  i Czeskim  rozum ieć się 
hia, którem u Współczesny Stronnik W ładysła­
wa Ł okietka przymawia-.

D ługosz napisał Żywót i Cuda Ś. Sta­
nisław a p od  tytu łem  V ita  lica ii S ia n is la i E p i ,  
SCOp i  Cracovicm is w R. i 405 . w  niektórych  
taneyscach ( t o )  znayduiące się Wrękopistoaełn  
W ydrukow ał ie H aller R. i 5 i i  W Krakowie* 
z przydatkiem  LegehdoW św iętych Polskich* 
W ęgierskich, Czeskich etc; ( l i )  X iądz Dobie* 
lew icz przedrukował Życie S. Stanisława bfez 
legendów  w K rakowie R. 1 6 6 6 , u Cezare­
g o ; znayduie się także in ticti.% Sanctorum

w   -----  t m _ . i _ - _ _ ^ .

f-g) Vita £ t Stanisiai tracid iu i Primiii tap. U.
(10) j a ń o c ia n a  Torn f i t .

( u )  la in  i t  bpisaiia ta edyśya

1 8 2 1  Sierpień* T om  XX.- &g



przez P am ela  Pappenbrocha w Antwerpii dru­

kow anych ( l2 ) .

S F I N X .
T H i s t o k y a  Z i e m i  i  L u d z i .

( P o w i e ś ć  G r e c k a ) .

C z y  widzicie ten  ciemny o b ło k ?  rzekł Jowisz 
dnia iednego do bawiących się Bogow. 
N isko b łąka się w powietrzu pod naszemi sto­
g a m i. Z róbm y go mięszkaniem iy iących  i- 
«tot, niech będą dla nas now ą zabawą. Rzekł, 
•wszyscy Bogowie przystali.

N atychm iast wysłała Rhea, m atka Bogow, 
kunsztownego W u lk a n a , dawszy m u do rąk 
ogień n ieb iesk i, k tó ry  wiecznie th  się na ley 
o łtarzu . Żywo Bóg zeszedł, i na skale (na 
z a r o d k u  tego obłoku) wywinął nogę, od cze­
go ieszcze kuleie. W szedł W głębią skały z 
swoim płom ieniem , i urządził ią na świątynią 
W esty , wykował w niey przeyścia, gdzie do­
tąd  ieszcze kuie swóy kruszec.

( ł l )  J a n e c k i  nie  w s p o m i n a  tego p r z e d r u k o w a n i .  1-be 

mówi o A n tw erp  skiem,
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Juno , iego n ieśm iertelna m a tk a , w idząc 

to , rozpogodziła uśm iechem  swoiego o k a  nay* 
wyższe sępne pow ietrze . N ep tu n  w ylał swe 
w ody, s ta ły  się m orza  i rzek i. P a lla s  rzuci* 
ła  k u  ziem i swoię za s ło n ę , i s ta ł się .p iękny 
b łę k it pow ietrza z ło tem i ozdobiony gwiazdami* 
A ppollo  k rąży ł ko ło  n ie 'y , i w ylew ał swoie 
p ro m ień 'e . Czysta iego siostra postępow ała 
za nim , i k siężyc ozdobę swego czoła zosta* 
w iła  nad  iey atm osferą . Ceres w ypróżn iła  ró g , 
p e łen  zioł i nasion, a n ieb ieska W enus spuści* 
ła  się > napełn ia iąc  w szystko życiem  i miło* 
ścią. K w itnęło  now e m ieszk an ie , a w szyscy 
B ogow ie zgrom adzili s ię , aby  u tw orzyć  is to tę , 
coby  ten  p o b y t czuć i używ ać um ia ła .

D a ł znak Jow isz , a życie na  p ro c h  się 
w yla ło , ru szała  się is to ta  w postac i Bogów , a 
B oginie pośpieszyły , aby  ią  na ziem i postawić* 
P a lla s  d o tk n ę ła  się iey  czoła, a iskra mądro* 
ści zaię ła  się na ie'y głowie* Juno  d o tk n ę ła  
się oczu, a człow iek w spaniale p a trz y ł w' o k o ­
ło . W enus d o tk n ę ła  się u st iego, a ie’y  dar 
nayp iękn ieyszy , w ym ow a m iło śc i, zp ły n ą ł na 
n ie . Jak  u tw o rzy ły  m ężczy zn ę , tak  utworzy*- 
ły  k o b ie tę . Bogow ie i B o g in ie , cieszyły* się 
i  sw oiego dzieła.

W  te'm  nag le  p rzy b y ł B ogów  p o s ła n ie c , 
k tó ry  b y ł w łaśnie do 'w y ro czn i posłany , i p rze­
lękn iony  p rzyn iósł w iadom ość , że po tężnych
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Bogów T arta ru  gniewa ten  nowy utw ór. N ie 
pytaiąc się ich (powiedział) wydarliście im da­
leki przestw ór ich ciemnego panow ania, na 
to  oburza się P lu to n , stare Park i, i wściekłe 
Erynniie. Nemesis oskarżyła was przed Fatum , 
a  m atka nieubłagana wysłuchała ich skargi. 
O to ie'y w yrok.

K ró tk ie  niech będzie życie tych Istot na 
z iem i, gdy ziemia ich ze skały iest utw orzo­
na, twarde'm niech będzie życie śm iertelnych. 
K ruszec w iey łonie niech będzie’ wiecznym 
tch tru d em , i wielu zgubą. Bracia będą b ra ­
ci m ordow ać, a pasterze ludu zarzynać ludzi. 
Przyiacieł na życie i pokóy przyjaciela nasta* 
wać będzie ; a same naysłodsze dary n ieb ian > 
rozum , wymowa i m iłość , będą dla nich wie­
cznie płynące'm źród łem , błędów> m am ienia 
i nieszczęść. Tak, chce przeznaczenie.

Gdy to  mówił M erkury, zbledli wszyscy 
Bogowie, bo ledwo skończył, iuż weszła słu­
ga przeznaczenia, surowa Nemesis, k tóra za­
wsze przechodzi po ziemi dobre nagradzając, 
złe karząc. Niewidziana krąży i sprawy no- 
tu ie ,  a niezbłagany w yrok waży w edług księ­
gi , k tó rą  ona podaie.

2

Sm utni byli Bogowie ale nie bez rady i 
pomocy. W idzieli, że Wyrok nieubłagany, a-
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le i sprawiedliwy; nie cofnie swe'y w oli, lecz 
da ią złagodzić i zastosować, W  sadzie, który 
Merkuryusz ogłosił, nie powiedziano dokła. 
dn ie, ze nowo stworzeni maią być własnos'cią 
Bogów podziemnych, nawet zmnieyszenie J)0t 
leści, które na nich wyrok w kłada, nie ies? 
zakazane litosne'y istocie. Na nowo więc wy­
słali Merkurego do Wysokości Fatum , z dwo- 
iakie'm przełożeniem, aby wyrok złagodzić.

Sprawiedliwa Bogini! (rzekł M erkury, 
przystąpiwszy przed wieczne tablice), człowiek 
nie iest winnym bytu swoiego, on sam się 
nie stworzył, Dozwól zatem , aby c i , którzy 
się nim opiekuią, niebezpieczne i krótkie ie« 
go życie mogli osładzać,

W ieczna córa potrzeby skinęła głową, a 
Merkury rzekł dale'y:

Sprawiedliwa B ogini! mieysęe ziemi, za­
jęte iest Bogom piekielnym, niechay więc zo­
stanie mieyscem ich panowania, z którego tru ­
ciznę i troski śmiertelnym zsyłaią. Ale wszy­
stko źyiące na ziemi i nad ziem ią, iest dzie­
łem  Bogów niebieskich, dozwól, aby to przy 
ich władzy zostało: Niech ciało człowieka
w proch się obróci, ale mnie dopuść, abym 
oddech niebieski w niebieskie odniósł krainy, 
z których wyszedł.

Za wiele ządasz, rzekła B ogin i, niech 
Nemesis mówi*
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Nemesis wystąpiła i rzekła - wieczne p ra­
wa żądaią wynagrodzenia. K to  złe czyni na 
ziemi, a za nie nie cierpi, niech cierpi w Tar- 
tarze, poki duszy nie oczyści, potem  prowadź 
ią, gdzie chcesz. Czystych i dobrych możesz 
środkiem  O rku przeprowadzać, drogi nie b ro ­
nię.

F a tu m  głowę sk łon iło , a M erkury opu­
ścił tro n  naysprawiedliwszy.

3 .

Jakże inna zupełnie postać na ziemi ł 
N iebiescy i piekielni Bogowie w nieprzyjazny 
spór weszli o ród ludzki szczęśliwie nieszczę­
śliwy, albowiem  granice iego były  przez F a­
tu m  rozdzielone, a sprawiedliwa Nmnesis była. 
ich strażnicą. Przepaść T arta ru  wyzionęła złe 
na św ia tło , choroba i zarazy, trzęsienie zie­
m i i ogniste potoki wypłynęły, wyszło zwodni­
cze złoto i ostre żelazo. P ark i nić przędły 
i ucinały, Erynniie wznosiły swoie pochodnie 
do serca lu d z i, lecz w tenczas ty lko , gdy im 
pozw oliła przebaczaiąca Nemesis.

Z drugiey strony, Bogowie z litości wię- 
cey czynili dla lu d z i, niżby byli dla samey 
zabawy zrobili, bo nieszczęśliwi byli ich dzie­
łem . Zstąpił M erkury i dał im dar mowy. 
Zstąpił Apollo i b y ł m łodzieńczym  paste- 
ą-zem, zwabił ich  «a spokoyną dolinę, i zm ięk-



«zyb serca m łodzieży przez pieśni i m iłosc. 
P rzyby ł Bachus i okazał ludziom rzezwiące 
grona, wycisnął ie w kielich gościnności, kto* 
ry  różam i przyiaźni i Gotos, (kw iatem  powob* 
nego zahaczenia) uwieńczył. T ak  stokrotnie 
n ieznan i, pod wielu postaciam i m ięszali się 
Bogowie m iędzy lu d z i , zwiedzali chaty ubo­
g ic h , a szezególniey igraszki niewinne'y m ło­
dzieży. Gracye i cnoty z orszaku Wenery> 
trudn iły  się naypięknieyszym  wiekiem  czło­
w iek a , gdy kw itnie m iłością , gdy wszystkie 
łagodne wrażenia przyym uie. N akoniec dla 
lepszey pieczy, każdem u człowiekowi przysła­
ny  by ł w dzień urodzin Geniusz, niewidzialnie 
towarzyszący, ale k tóry , ażeby rozum  człowie­
k a  do własnego działania w zwyczaił, mnie'y 
uczy, niżeli ostrzega, silniey ra tu ie , n iżeli pro* 
wadzi.

4 i

CóŁ  w if cey m ogli Bogowie nad  t o , c© 
uczynili ? A przeciąż widzieli darem ną pracę 
swoiego dzieła. Chątnieby byli chcieli dozwo­
lić tey  m ałey dum y ludziom , że to  oni sami 
wszystko w ynaleźli, co właściwie Geniusze i 
przebrane Bogi wynalazły; gdyby tylko dary 
ich naypięknieyszych wynalazków dziecinne­
m u rodowi pożytek były  przyniosły; ale we­
dług w yroku Fatum , naylepsze, było dla nich
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Oąygorszęm, Bachus z wyciśnioną iagodą', A- 
pallo z pieśniami i tańcem, Merkuryusz z wy. 
m ow ą, Wenus nakoniec z czarownym napo- 
iem rozkoszy i miłości, zobaczyli skutki, k tó . 
re  im nigdy na myśl nie przyszły, i n a ’ktore 
nie mieli żądnego lekarstwa. Głupcy i zepsu- 
c i ,  zaczęli Boga i w nayskrytszey zasłonie po- 
znawać, od niego uciekać, Cnoty i Gracye 
ze wszystkich zabaw wypędzono, wdzięki i 
wstyd rumiany uciekły z lica młodzieży, na 
głos Geniuszu każde ucho, głuche, każde ser. 
ce żelazne. ” Nie iesteśmy Bogami, rzekli, i 
chcemy żyć pomiędzy sobą. Dano nam ro, 
zum, a tak nie potrzeba nam głosu nadtchnie. 
nia przykrych nauczycielowi

Parki cięły przędzę,  Ęrynniie sypały i- 
?kry, Nemesis zapełniała swą księgę, ziemia 
pełna nieszczęśliwych, T artar pełny pokutują­
cych ludzi. Smutni i rozgniewani Bogowie ną 
ich niewdzięczność, wrócili do O lim pu, i zo, 
Ita.wili im ich zwierzęce mieszkanie.

a.
Tak b y ło , aż Pallada stanęła przed Jo , 

Wiszem, i przypomniała mu upośledzony ród 
ludzki. Czy spoczywasz oycze ? mówiła. Mo- 
żeżli spoczywać i darować sobie , że nieszczę­
śliwych stworzyłeś ?
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, ,  N ie chciałem  ich dla nieszczęścia utwcn 

rz y ć ,  rzek ł Jow isz, i za m ilk ł.”
To cię oycze zaspakaia, mówiła daley tro ­

skliwa B ogini, ale i ciebie nie zupełn ie , tem  
m niey samychże nieszczęśliwych, a naym niey 
wysokie F atupi, k tó re ci wszystkie s'rodki ła ­
godności i poprawy podało.,

A którychże nie użyłem  ? R zekł Jowisz 
gniewny. Czyż nie wszystkich probow ano, a 
owi nieszczęśliw i, sami większych nieszczęs'ć 
szukaią. N ię  chęę iuż słyszed o niczem.

N ie bądź, gniewny oycze! ale słuchay mię 
łaskaw ie, lak pnę niegdyś słuchałeś. Środki, 
któreśm y dotąd używali , by ły  dla nich obęe- 
m i. Bóg m usiał być przy  nich, Geniusz m u­
siał ich ostrzegać, wyższy duch czynić za nich 
w yna lazk i, cóż dziw nego, ż.e te obce dobro- 
dzieystwą wzięli sobie za zdobycz, i że ich nad- 
pzyli ? Cóz dziwnego, że im  się taka, spólność 
z Bogami zprzykrzyła ? D obre nie w ypłynę, 
ło  z własnego ich  serca, nie zrodziło, się w wła- 
sne'y ich duszy.,

I  cóż ztąd wynikło mola córko ?
Ze pizeto, pie mieli rozkoszy początkow a­

nia, nie mieli tey  naytrwalszey, m acierzyńsk iej 
rozkoszy. W idocznie oycze! zahaczyliśmy two­
rząc człow ieka, żeśmy za słaby, za delikatny 
ton  w zię li, że oddech ust naszych m ało za 
mato, się im  udzie la ł, ażeby m ogli znieść nie-
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bezpieczności, k tó re na nich los włożył. Mu­
simy więc bliżey się z niemi połączyć, wzmo­
cnić ich siły wewnętrzne, i wynieść ród ludz­
k i przez własny ród ludzki.

Ciemna F ilo zo fk a , długoby ieszcze tak  
by ła  m ó w iła , ale dowcipna W enus przerw ała 
iey, i rzuciła Jowiszowi iabłko miłości.

U m ilkła Pallas i spuściła zasłonę, bo nie­
wyraźna ie'y rada nie to  m iała na myśli, ale 
w ykład  ie'y przez W enerę zaraz się spodobał, 
a Jowisz dał przykład Bogom. Spuszczał się 
k u  z iem i, w net iako deszcz złoty, w net iako 
łabędź, wnet w inne postaci, gdziekolwiek ia- 
k ą  piękność w ynalazł, w którey  iskra Bozkiey 
duszy m ogła się przyiąć. Chętnie szli za nim  
Bogowie i same B ogin ie; w szczególności zas 
tk liw a m atka rodu ludzk iego , k tó ra  iabłkiem  
radę podała, m ocno się także zaięła wykona­
niem  tey  rady, tak  d a lece , że nakoniec każ­
dy zachwycony kochanek w swoiey Fillidzie 
W enerę albo Gracyą uwielbiać m niem ał. Sa­
m a skrom na D yanna natchnęła się szlache­
tną  chęcią uświetnić ród lu d zk i, a nie śmieiąc 
się łączyć z Endym ionem , śpiące'm się iego za­
chw ycała okiem. Dwie tylko B ogin ie , Juno 
i Pallas dochowały czystość, tam ta  przez du ­
mę i z a z d r o ś ć ,  owa, ktorćy rada wcale w spak 
p o sz ła , przez m ądrość wstydliwą*
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T a k  S cena ro d u  ludzk iego  odm ieniła  się 
w ew nątrz. O k aza ły  się P o łb o żk i i B oha te ry , 
n ie  p rzez o b c e , ale p rzez w łasne siły , k rew  
B ogów  złączy ła  się z ludzką. Jakże w ielkie 
spełn iono  d z ie ła ! iak  obszerne żądze zaięły  
szczupłe piersi śm ie r te ln y c h ! E skułap iusz syn 
Jow isza w skrzeszał u m arły ch , i zm nieyszał p a ­
now anie  T a r ta r u ,  H erk u les  i w ielu iem u  p o ­
d o b n y c h , osw obodzili ziem ię od p o tw ó r, i ia -  
k o  zw ycięzcy w p iek ie lne  naw et m ięszkania  
się w darli. Ł agodń ieysi synow ie Bogów  w la- 
godnieyszy sposób przyszli na  pom oc uciśn io­
nym  w ie lu  daw nieyszym  S im o n id o m , K a- 
sto rom  i P o ilu x o m  w yratow anym , chociaż dzie- 
ie ich p am ięc i n ie  dochow ały . Jako  o p ie k u ń ­
cze św ia tła  k rąży li n ad  m asztam i o k rę tów , ia- 
k o  b łyszczące gw iazdy nad po lem  b o iu ,  i 
w spierali w alczących . S yn  A polla  i M uzy, uła- 
dził pow tó rn ie  swą lu tn ią  zw ierzęcych  łudzi, 
i za d rogą  E u ry d y k ą  aż w Państw o  cieniów  
się dosta ł. T ak  synow ie B ogów  założyli w ę­
zeł p rzy iazn i i w ierności aż po za g roby . B o­
h ate ro w ie  za łoży li K ró lestw a, n ad a li p ra w a , 
k tó re  ieszcze ży ią w sławie w leczystey. N ie  
czekali na  laskę  M erkurego , ab y  ich  środk iem  
T a r ta ru  p rzep row adzał, oczyszczeni w p łom ie- 
m a c h , sami do niebios w stęp o w ali, a Bogo-



wie witali ich iak* swoich synów i braci. Yf 
Niebie i na ziemi iaśnieli bogów synowie, a 
Wenus uśmiechała się na swoie iabłko miłości.

Ale iakże wnet i ta scena minęła! Sta- 
rym Bogom sprzykrzyło się ich dzieło, powo­
li zaczął znikać ich duch między śmiertelni­
kami. Potomkowie Bohaterów szczycili się 
prawda swym rodem, ale była to tylko obca 
dziedziczna zaleta, ktore'y na uciśnienie innych 
śmiertelnych użyli. Leniwo płynęła krew boż­
ka w ich żyłach, a za to zdobili się herbami 
swych przodków. Już chciał Jowisz czynić 
Palladzie wyrzuty, de ią ie'y mądrość temi 
lalkami zawiodła, lecz ona nie usprawiedliwia- 
iąc rady , ktore'y nigdy nie dała, w cichości 
zstąpiła na ziemię, i dz;ieło swoie sama za- 
ęzęła.

Pallas, bowiem nad wszystkie Bogi i Bo­
gini to miała pierwszeństwo, że bez zewnę­
trznego dotchnięcia , z głowy Jowisza urodzo­
ną była, a tak bezpośrednio na ludzkie dusze 
wpływać mogła. Nie potrzebowała przeto ża­
dnego przebrania, aby śmiertelnych nauczać, 
a te'm mniey zwodzącego mamienia. Rzuciła 
fletn ię, ktore'y chciał iey Merkury pożyczyć, 
a która zawsze więce'y na uszy, niżeli na u- 
mysły śmiertelnych działała, lecz za to udzie­
liła si ę bezpośrednio chciwym nauki duszom, 
które iey wartość poznały i milczącą iey po-
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stać lub iły . O na nauczyła P itagoresa m ilczeć 
i myśleć, bez czuynych snów odkryła m u pra­
wa św iata, i otwarła uszy iego na sfer har- 
m oniią. N atchnionego P latona powiodła w du­
chów siedliska, ukazała iriu państwo Bogów, 
a naw et miłość niebieską. N ieprzebitym  pu­
klerzem  swoim uzbroiła B ruta i S cyp iona, 
w lała w nich uczucie miłości nie ty lko  ku  oy- 
czyźnie, ale i k u  'Cńoćie, gardzić zazdrością, 
w wężowych ie'y włosach widzieć tylko zachę­
tę  do w spółubiegania się W dziełach w spania­
łych . D la tego położyła głowę M eduzy na 
swoich piersiach, i F u ry i piekielne'y niebieską 
piękność nadała. Dzidą swoi a , k tó rą  powa­
liła niegdyś O lbrzym y, uderzyła o sk a łę , a 
z niey dobroczynna wystąpiła oliwa. N ie zwy­
cięzców nieprzyiaciół, ale dobroczyńców lu d zi 
tym  spokoynym  liściem w ieńczyła; naychę- 
tn iey  Zaś te g o , kto  siebie zwyciężył i sam z 
sobą żył w pokoiu . W ieńczyła róWnie Epi- 
k te ta  niewolnika, iak dręczonego M arka Aureli­
usza na burzliwym  tro n ie , wewnątrz ich  du­
szy w lała oliwę niebieskiego pokoiu. I płeć 
niewieścia nie uszła iey siostrzenney opieki, nie 
dla nich, ale W nich w ynalazła wszelkie sztu­
ki pracowitości i skrytości dbmowe'y. T kała  
z Penolopą iey skrom ną Zasłonę, 3 tęschniącą 
pocieszała łzam i cierpłiwey nadziei. N iektó- 
re  nawet nauczyła' śthiercią pogardzać , dała

'A .
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puginał w ręce A rry i, a węgle to re y i  w ne« 
k ta r  zm ieniła. Naylepszym  zaś kochankom  
swoim, mężczyznom i kobietom , dała swóy o* 
braz, Palladium  niewinności. Jako zwycięzca 
ukazała się potem  w O lim pie, bez dum y, w 
skromne'y, milczące'y wielkości. Jowisz oddał 
iey iako własność ród ludzki, k tórem u naywię- 
cey się zasłużyła, i ona nad wszystkie rozryw ki 
w O lim pie obrała sobie ciche i czynne mięszka- 
nie na ziemi. Naywięce'y przebywa u przezor­
nych i pracowitych mężów, cieszy ią ciche szczę­
ście dobrego wychowania domowego, pracowne- 
go pożycia. Za to wyszydzała wprawdzie W enus 
ie'y symbolum ciemney sowy, lecz F atum  ze­
słało ie'y w nagrodę iako naylepsze'y wykona­
wczyni swoich wyroków, szlachetniejsze sym­
bolum  SJinxa, obraz ukry tey  przezorne'y m ą­
drości.

Jeszcze wielka Bogini 1 tii i owdzie na zie­
m i w ciemności iest twoie panow 'anie, naucz
coraz większą czę.ść ludzi w cichości i 7, szla­
chetnemu sercem powołanie i szczęście bliźnich 
poym ow ać, aby pewne i powszechne światło 
rozszerzyć się mogło.

“N
-.M iii
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M O W A
J u l i u s z a  C e z a r a

Miana w  Senacie; z Sallm tyusza ksip‘ 
gi\ o zprzysięzenia  się K a ty l in y,

tłom. X. S  Ż E L E Ń S K I E G O .

W s z y s c y  ludzie, Ćostóyni oycow ie! k tórzy  
wątpliwe rozstrzygają sprawy, bezwzględnymi 
być 'winni na uczucia zawiści, przyiazni, gnie­
w u i politow ania. N ie łatw o um ysł przenika 
praw dę, gdzie one stoią na zawadzie i n ik t na 
swiecie nie dogodził dobru powszechnemu idąc 
za pobudką nam iętności. Jeżeli rozum  pod- 
biie nam iętność, dobrze sądzi, a ieżeli nam ię­
tność bierze górę, Ona nam i k ieru ie , a rozum  
nic nie działa. W iele m ógłbym  tu  wyliczyć 
Królów i narodów , k tó rzy  idąc za popędem  
unieśień nierozm yślnie postąp ili; ale wólę 
przytoczyć, co przodkowie nasi przeciw skłon­
ności serca rozsądnie i przyzwoicie zdziałali. 
W  woynie macedoiiskie'y, którąśm y z K rólem  
Perseuszem  prowadzili, w ielka i okazała R pta, 
która z pom ocą ludu Rzym skiego zakwitnęła, 
w iarołom ną się nam  i nieprzyjazną okazała. 
Gdy atoli p o 1 ukoiiczone'y w oynie, naradzano



się względem postąpienia sobie z Rodyyczyka- 
mi* przodkowie nasi* aby kto nie mniemiał 
iż dla bogactw bardzie'y niż dla poniesione'y 
krzywdy roZpóczynaią boie * bezkarnie prze­
puścili urazę* Toż we wszystkich woynach 
Punickich* chociaż często Kartaginczykqwie, 
iużto w pokoiu , iuż >w czasie rożeymu* ha­
niebnych dopuszczali się bezprawiów, nigdy 
przecież oycoWie nasi * za podaną nawet o- 
koliczńOŚCią * krzywd swoich die wetowali , 
bardzie'y ćoby ich godne’fti było szukali, niż 
coby prawnie wyrządzić nieprzyjaciołom mogli. 
Tego wam też przestrzegać należy dostoyni 
oycóW-ie \ aby zbrodnia LentUla i iego spół> 
winowayców nie przeważała Wasze'y zacności* 
i abyście się hie dali więtey gnieWeto niż sła­
wą powodować* Jeżeli albowiem znayduie się 
dostateczna kara za ich przestępstw o * wyrok 
nowy potwierdzam; a ieżeli wielkość zbrodni 
przechodzi W szelkie o karze wyobrażenie * ra­
dzę się trzymać kary prawem przepisane'y. 
K ilku, którzy przedehmą zdania sw oie otw orzy­
li* wymownie i ozdobnie nad ciosem Rpte'y 
ubolewali, wyliczali okropność woyny i klęski 
na zwyciężonych spaść maiąee; wystawiali 
chłopców i dziewczęta porywane-, niemowlę­
ta z łotta rodziców wydzierane > matki tahii- 
liif rta rozpustę żółnierstwu oddane , świątynie 
i domy łup ione , rzeź i pożogi szerzące prze­

strach
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strach i zniszczenie; ze wszystkich stron M  
koniec rozlegający się szczęk oręża i ięki, po* 
mordowane ciała, leiące się krwi potoki. Przeż 
bogów nieśmiertelnych, do czegóż te mowy 
zmierzaią? Czy aby was nieprzyjaznymi spi­
skowi uczyniły? właśnie kogo rzecz tak  wiel- 
kie'y wagi i tak  okropna nie poruszyła, tegO 
mowa nie zapali. ]\fje ^a]i g]ę rzecz m a ,  ni* 
kom u z śmiertelnych wyrządzona krzywda ma- 
łą  się nie zda ie ,  a wielu za większą ią po- 
Czyluią niż słuszność pozw ala. Ale każdy start 
ma swoie granice dostoyni oyeowie. Jeżeli 
w ciemnocie i mierności żyjący człowiek unie­
sieniem pobłądzi, mało kom u wiadomo. Sła* 
wa z fortuną w parze chodzi. Przeciwnie gło­
śne są czyny po całym świecie tych . którzy 
znakomitą zaszczy ceni władzą na  Wysokim sto­
pniu życie Wiodą. A tak przy haywyż* 
sze'm znaczeniu nayihniey tnainy wolności; 
Ani się przy iaźm ą, ani zawiścią uwodzić, alf; 
gniew poskramiać naybardziey należy. Co 
W' innych 1 uniesieniem to w zwierzchności du- 
ifłą i okrucieństwem mianuiemy. Co do mnie 
zdaie mi s ię ,  dostoyni oyeowie! że mnieysze 
Są wszelkie katusze, aniżeh ich zbrodnie. Lecz 
wielu ludzi ostatnie tyiko żachowuią wrażenia, 
i w Sprawie bezbożnych \yinowayców, nią pom* 
fiiąc na ro d za j przestępstwa, nie wchodząc w 
naturę w ystępku, nad karą się rozwodzą, ie« 

i 8 2 l Sierpień. T om  X X ,  2'rą
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£eli ta za nadto *tird\V\  kyła. Dostatecznie 
przeświadczony iestem, że Decyusz Sylan mąż 
pełen odwagi i rozsądku, w tak  ważney spra­
wie nie słuchał głosu przyiaźni ani zawiści, 
ale szedł drogą dobra powszechnego; znana cno­
ta  i rostropnośó tego męża , pewną są rękoy. 
ta ią  czystości iego zamiarów. Nie przesadzo- 
nem  zdaie mi się iego zdanie, (bo cóż na ta­
kich złoczyńców surowego ustanowić można) 
ale niezgodne z duchem naszego rządu. Pe­
wnie bowiem obawa, albo okropność tych za­
machów, zniewoliły cię nowo mianowany kon­
sulu Sylanie do zaprowadzenia nowey kary. 
O boiażni próżnobym rozprawiał, gdy niewy­
mowną czuynością i staraniem znakomitego 
męża, konsula, taka straż i obrona, w orężu za­
pewniona. Co się kary tyczy, mogę powie­
dzieć iak się rzecz mai śmierć nie iest męczar­
n ią w wieku i niedoli, ale wytchnieniem tyl­
ko po zgryzotach i udręczeniu. Ona wszel- 
kie rozwięzuie cierpienia. Z śmiercią kies go­
ryczy i przyiemności życia. Lecz przez bogów 
nieśm iertelnych! czemuż nie dodałeś do wnio­
sku twego, aby wprzód rózgami złoczyńców sie­
czono ? Czy dla tego, że prawo Porcyusza za­
brania? Ale też i inne prawa nie Wydzierać życia 
potępionym obywatelom, ale na wygnanie p o ­
syłać, nakazuią. Czy, że uciążliwszą iest rzeczą 
- c h ł o s t a ć  niż zabiiać? Ale cóż iest zbyt srogiego

M A * .
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albo  zb y t surow ego na  ludzi o ta k ą  przekona* 
n y ch  zb ro d n ią  ? Czy, że przeciw nie lżeyszą są­
dz isz  k a rę  ch łosty  niż śm ierci ? N a cóż się 
p rzy d a  w m nieysze 'y  okoliczności p rzestrzeg ać  
p raw a, gdy go w w iększey zaniedbuiesz ? Lecz 
k tó ż  p rzygan iać  będzie , ze n a  zdrayców  Oy« 
czyzny w yrok zapadn ie  ? P o to m n o ść , okoli- 
czn o sc i,. fo rtu n a , k tó re y  dziw adztw o narodam i 
w łada. C okolw iek na n ich  p rzypadn ie  spra- 
W iedliwem będzie , Z rozw agą iednak  ro z trzą- 
sniycie dostoyni o y co w ie ! iak ie  w ynikną sk u t­
k i  z ustaw y wasze'y na  przyszłe pok o len ia . Z  
dobrych  p oczątków  złe p o w sta ły  p rzy k ład y . 
L ecz  gdy w ładza do nieośw ieconych albo  
m n iey  zd a tn y ch  p rzech o d z i, now y p rzy k ład  
k a ry  spraw iedliw ie na  p rzestępnych  zb ro d n ia ­
rzach  spełn iany  i na n iew innych  i n ieprzestęp- 
n y ch  spada. L acedem ończycy  zw yciężyw szy 
A tenczyków  narzucili im  3 o , ty ra n ó w , k tó - 
rzy b y  R p tą  spraw ow ali, Ci nayprzód  n a jw ię k ­
szych i od w szystkich schydzonych  w inow ly - 
cow  bez  w szelkich  badań  sąd o w y ch , p o d łu g  
swego u ro ien ia  zab iia li. L ud  n a jw ięk szą  ztąd  
okazyw ał radość i pok lask iw ał ich  spraw iedli- 
w ości. Z czasem , gdy  górę w zięło sk a ż e n ie , 
-a ró w n o  w ystępnych  iak  n iew innych  m ordo* 
w ali, innych  trw ogą przerażaiąe- T ak  A teny 
jęcząc p 0d iarzm em  ciężk iey  n iew oli d rogo  
p rzy p łac iły  n iew czesn e j radości. K tó ż  nie
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Uwielbiał postępku spółczesnego nam zdobyw­
cy L . Sulli, gdy Damazyppę i iego spólników, 
k tórzy  się z uszczerbkiem Rptey wznieśli, po- 
zabiiać k a z a ł?  Słuszną odebrali k a rę ,  wzno- 
siły się odgłosy, zbrodniarze i wichrzyciele, 
k tórzy  w zamieszkach pogrążyli Rptą. Ale 
to  zdarzenie było następnie okropnych klęsk 
nasieniem. Ktokolwiek albowiem zapragnął 
dom u albo włości, a nawet naczynia albo su­
kni czyiey, starał się o to, aby właściciela po­
mieszczono W'spisie wywolancow. l a k  rychło 
ty ch ,  którzy się z śmierci Damazyppy cieszy­
li, pociągnięto na śmierć, i nie wprzód kres po­
łożono rzezi, aż Sulla stronników swoićh bo- 
gactwy nasycił. P raw d a ,  że gorliwość Cyce­
rona i obecne okoliczności, nie pozwalaią mi 
lękać się dzisiay podobnego w ypadku , ale w 
wielkiefn mieście wiele iest i różnych umysłów. 
W ihrlym  czasie, pod innym konsulem , podo- 
łmiez wóyśko w swfy mocy maiacym, można 
się uwieśdź pozorem prawdy. Kiedy konsul 
utorowanym idąc stadem dobędzie miecza za 
upoważnieniem Senatu, któż granice iego unie- _ 
sieniom zamierzy? kto zapęd miarkować bę­
dzie ? Ani na odw adze ani na mądrości nie 
schodziło naddżiadom naszym dostoyni oyco- 
wie. Nie wstrzymywała ich wyniosłość od 
naśladowania obcych zwyczaiów, byle tylko 
dogodnemi były* Przeięli zbicie i pociaki od
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S am nitów , a w iele ©znaków u rzędow ych  od  T u . 
sków . C okolw iek  im  się nareszcie p rzy d a tn em  
zdaw ało , czy to  u  sprzym ierzeńców , czy u n ie -  
p rz y ia c ió ł , .z n a y w ię k s z ą  starannością u  siebie 
zaprow adzili. N aśladow ać rzeczy  dobrych  n iż  
zazdrościć woleli. L ecz w tym że sam ym  cza- 
sie naśladuiąc zw yczaie G reków , rózgam i sm a­
ga li o b y w a te li, a p o tęp io n y ch  na gard ło  ska­
zyw ali. K iedy  się R p ta  podn iosła  i z pow ięk­
szoną ludnością  w zm agały  się z a m ie sz k i, s ta ­
w iano  sidła n iew inności i inne działy  się bez­
p raw ia . W  tenczasto. praw o P o rey u sza  i 
in n e  p o w ita ły , k tó re  n a  w ygnanie  skazyw ały  
p o tęp io n y ch  obyw ateli.. T ę  m ianow icie po ­
b u d k ę  w ażną być  m n iem am , dostoym  oycowie! 
iżbyśm y się mnie'y now ości chw yta li. W ię k ­
szą zaiste posiadali dzielność i m ądrość, k ie ­
dy przy  m ie rn y ch  p o m o cach  tak  ogrom ne u tw o ­
rz y li p a ń s tw o , aniżeli m y, k tó rz y  praw ością  
.naby te  oyców  dziedzictw o zaledw ie u trzym ać  
zd o łam y . Jestże m yśl m o ia  w ypuścić w ię­
ź n ió w , a te rn  sam em  w zm ocnić p o tęg ę . K a- 
ty lin y  ? B ynaym niey , a le  tak ie  iest zdanie m o- 
i e :  N a  skarb  p u b liczn y  obrócić  ich  ir .a ią tk i, 
sam ych zaś trzy m ać  w okow aęh po naym ożniey- 
szych m ia s ta c h ; n iech  się n ik t  za n im i do 
S en a tu  nie w s taw ia , an i te ż  z ludem  u k ła d a ;  
a k to b y  przeciw nie  p o s tą p ił , będzie od S e n a .



m
tu uznany za nieprzyjaciela oyezyzny i bu­
rzyciela powszęchney spokoyności,

Opisanie wykonanego Homma- 
gium przez

X iqzęcia  Jmci Fryderyka. W ilhelm a K u r - 
f ir s trza Brandeburskiego i X iązęcia  
Pruskiego, które się odprawiła w  W a r­
szaw ie za Panowania i. p . Króla Jmci 
W ładysław a I F . dię i .  8bris A n ­
no i 6 4 i ,

(z Rękopismu starego).

K r ó l  Jmć Władysław Czwarty siedział na Ma­
jestacie pod baldahinem, niaiąc na głowie Ko­
ronę, Berło wprawey ręce, a w lewe'y iabłko 
złote. Tę Insignia Królowi Jmci oddał sie­
dzącemu na Tronie Jmć P. Mikołay Danieło- 
wicz Podskarbi W. K. Ubiór Króla Jmci A l­
ba białego złotogłowu, i Kapa bogata, Senato­
rowie i Ministri Status, duchowni i świeccy o- 
boyga narodów, siedzieli na krzesłach przed 
Mąiestatem J. K. Maści, Kąnclęrzów czterech,
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sta ło  p rzed  T ronem  i czterech  M arszałków  o- 
b o y g a  narodów  cum  Jnsignibus; trzy m a ł chorą- 
g iew  czerw oną, z iedney  s trony  o rzeł h ia ły , 
zd rug iey  s trony  o rze ł czarny  JM P . T rzeb ińsk i, 
C horąży  K rakow sk i in  absentia C horążego k o r , 
3M P Jab łonow sk i m ieczn ik  k o ro n n y  m iec^ 
g o ły  trzy m a ł. C z te rech  R e fe ren d a rzó w , i 
cz terech  P o d k o m o rz ó w , i cz terech  S ek re ta- 
rzów  oboyga narodów , p rzed  T ronem  assysto- 
w ało , poduszka b o g a ta  na  k tó re y  X ięg a  leżała , 
y/którą  H ornagia w pisuią  nieśli S ek re ta rze  p rzed  
K ró lem  Jm cią . D ignitarzów , U rzędników , Offi- 
cyalistów  o b o y g a  n a ro d ó w , i nie m ała  assysten- 
cya dw oru  J. K . M ści b o g a to  u b ran y ch , n a  T he- 
a tru m  ozdobno z rob ionym  K ró la  Jm ci w pro ­
w adzono cum  m agna  assisten fia , za  K ró lem  
Jm cią  s ta ł P u łk o w n ik  O siński z G w ardyą w c u ­
dzoziem skim  s tro iu , p rzed  K ró lem  Jm ęią szese 
chorągw i kaw alery i, Szw aycarow ie i D rab an c i,

O busam  zaś X iążęc iu  Jm ci W ilh e lm o ­
w i posłano  assystencyą do U iazdow a 6 . cho­
rągw i k a w a le ry i, 6 0 0 .  p iecho ty  i 2 0 Q. dra- 

b an tó w .
W jazd  X iążęcia  Jm ci z U iazdow a b y ł tu­

k i :  nayp ierw ey  stanęło  K irysserów  3 o 0 - p rzed  
zam kiem , z (Jrugiey s trony  2 0  0 . O fhcyerow , 
Spiśpików 2 0 0 .  alias G oralów , M uszkiety row  
2 0 0 .  n ay p rzó d  R egenci P ruscy  dw iem a k ą - 
ry ta m i w jeżdżali do zam k u  J- K - M c,» ktorzy 
p o  pocałow an iu  rę k i J. K .  Mści,, k lęk n ę li prze
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Królem i przysięgę Super H om agium  wyko, 
nali. P io tr  Gębicki Kanclerz W. K. dyktował 
im ju ra m en t, po wykonaney przysiędze R e. 
genci iachali nazad do Xiążęcia Pruskiego. 
K ró l Jmę dla większego honoru przydał trzech 
•Senatorów Woiewodę Łęczyckiego, Ruskiego, 
i Kasztelana Gdańskiego, między któremi in 
meclio szedł Xiążę Jmć Pruski do pocałowa­
nia ręki J. K. Mści, ośm Regentów Pruskich 
szło przed Xiążęciem Jmcią, assystencya wiel­
ka  Dworzan, paradnie prowadzili Xiążęcia k on­
no do zam ku , kalwakata J, K. Mści różnych 
kawalerów, a wszyscy w żałobie iako i sam 
Xiążę Jmc, Muzyki liczne wszędzie' assysto* 
wały na ten akt solenny, Artyłlerya liczno sły­
szeć się dała, Xiążę wjeżdżał na konia kaszta­
nowatym, który po pocałowaniu ręki Królew- 
skie'y przystąpił in assistentia Senatorów i swo­
ich Regentów do Tronu Maiestatu J, K. Mści, 
i klęknąwszy z Regentami swymi przysiągł na 
Homagiuin, które m u dyktował P io tr  Gębicki 
K anclerz W. K.; po wykonanym iuramencie, 
tenże Kanclerz W .K .  od Tronu JK. Mści k ró t­
k ą  do niego uczynił przemowę. Potym  K ról 
Jmć chorągiew z Herbami ut supra  wyrażone- 
m i oddał Xiążęciu Jmci ad mąnus , ex post 
Xiążę Jmć tę chorągiew dał swemu starszemu 
Regentowi, którą protunc  do Rezydencyi Xią- 
ięcey do Uiazdowa zawiózł, miecz Król Jmć
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wziąwszy od Miecznika kor: passował nim na 
Rycerstwo X iążęcia Pruskiego i Regentów kle- 
czących, przy odezwaniu się huczne'y A r t y l l e -  

ry i i m uzyk. Regenci nazad z kalw akatą od- 
iachali do Uiazdowa, a K ró l Jm ć X iążęcia Jmci 
na trak tam ent do Pokoiów  swoich zaprosił.
U stołu po praw ey ręce K ról Jmć siedział, a 
Xiążę po lewe'y, ten  trak tam en t hoyny trw ał 
długo w noc, postea do stancyi swoiey, hono- 
rifice odprowadzony.

Ż a l e  C e r  e r  y
(z S z y  I l e  r a)-

Z n o w u li wiosna pow raca ,
Ziemię odmładza stróy' nowy, 

Słońce pagórki pozłaca ,
Pękaią lodu okowy,

W  niebieskie'm zwierciedle wodyr, 
N iechm urny Jowisz się śm ieie , 

Powiewa znowu ryż m łody, 
Łagodniey Fawoni wieie.

W  gaiach znowu pieśni n u c ą ,

Ale Areada woła :
Twoie kwiaty znowu w rócą, 

Córka wrócić iuż nie zdoła.
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, Jakże daw no w tfsc h n y m  stanie 
C h o d z ę ,  szukani iey  po z ie im , 

K ażd y  tw óy p rom ień  T y ta n ie , 
S ła łam  za ślady d ro g icm i, 

K ażd y  p rz y y d z ie , m iia , zay d z ie ,
A n ie  pow ie czyli ż y ie ,

*■ I  d z i e ń  k tó ry  w szystko zn ay d z ie ,
M oiey zguby  n ie  o d k ry ie ; 

Czyli ty ś  ią  oycze Bogów ,
W  górnym  Olimpie osadz ił ,  

Czy do czarnych O rk u  progów  
B óg ią p iek ie ł  uprow adził  ?

G dzież tam  znaydę nieszczęśliw a 
P o sła  m ego u d ręczen ia  ? 

W iecznie  tam  łó d k a  o d p ły w a ,
A le ty lk o  b ierze  cienią.

Ż adne dotąd  żywe oczy,
N ie  znały te'y ciemne'y niwy,

A odkąd  S ty x  w ały  toczy*
N ie  p ły n ą ł po nim  n ik t żywy.. 

W  ta m te  k ra ie  d róg  ty s ią c e ,
Z n ich  n i ścieszki ani ło d z i , 

W id zą  tam  iey  łz y  p ły n ą c e ,
N ik t do m a tk i n ie  przychodzi,
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M atki z P y rry  pokolenia ,
Szczesne źe są śmiertelnemu „ 

M ogą przez grobowe cien ia,
Iść za dziećmi porwanemi.

Z Olimpskiego ty lko szczytu
Zbronne weyście k u  te'y stronie * 

/Szczęsnych ty lko Bogów b y tu , 
Szczędzą srogie Prządek dłonie. 

A ch! w noc nocy mię porwiycie !
G-ardzę niebios salą złotą , 

P raw ą Bogini nie czeiycie,
O na ies t m atki zgryzotą.

Gdzie na tronie zlana łz a m i,
Siedzi z m ężem , szłabym za n ią^  

Cicho z niememi cieniam i, 
S tanęłabym  przed ich Panią. 

Łzawe iey oko darem nie,
Kraiów światła szuka b rzeg a , 

Puszcza się w rozległe ciem nie,
M atki nigdzie nie postrzega.

Aż wnet ią radość odsłoni,
Pierś się do piersi p rzytuli;

Ł zy  pierwsze piekło u ro n i,
Twardy się Orkos rozczuli.
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Próżne  c h ę c i ! czcza nadzieio !'
W y ro k  Jowisza iest wieczny. 

Spokoyn ie  , s ta łą  kołeią  ,
Toczy się dnia wóz bezpieczny; 

Jowisz od cieniów d a le k i ,  
S z c z ę ś l iw e  odw raca oczy,

Raz u w ie d z io n a ,  n a  wieki
Już się z m a tk ą  nie zjednoczy, 

D opóki światłem p ro m ie n i ,
S ty x  ozłocon nie p o p ły n ie ,  

P ó k i  po piek ie ł p rzes trzen i ,
Irys  łu k u  nię rozwinie.

N ie  m am że żadnego s la a u ,
D r o g a  córko  twoi t y  r g k i ,

Nie m am  żadnego z a k ła d u ,
Coby s ł o d z i ł  m o i e  i ę k i .

N ie  masz żadnych  węzłów tk l iw y c h , .
Między m a tk ą  i dz iec ięc iem ,

Czyż to  u m a r ły  od żywych
W iecznem  się dzieli zam knięciem  ? 

N ie  n i e , ieszcze ia od ciebie 
N ie  zupełnie  oddzielona ,

Jeszcze nam  przez w yrok  w n ie b ie .  
Jedna m ow a pozwolona.
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K ied y  p o m rą  wiosny dzieci,
Gdy przez północne powiewy. 

Liście zb ledn ie ,  kw iat o b lec i ,
N ago staną  sm utne krzew y, 

W te d y  ia  z W e r tu m n a  r o g u ,  
Nawyższe życie rozsieię ,

Z ło te  z iarno p iek ie ł  b o g u ,
D a m  w ofiarę za nadziei?.

N a  serce dziecka p o ło ż ę ,
Spuszczę ie w  ziemi? zś ł jdzanu , 

T ak  one b ędą  mi może 
Ż a lu  i serca s łow am i,

Gdy z lek k iem i I lo ró w  sk o k i ,  
Znowu nam  wiosna p o w ró c i ,  

K iedy  F ebus  iasno- oki
W szystko  co zm arło  ocuci ; 

Z iarna co oku  zniknęły,
W zim ney  ziemi pogrzebane , 

Będą radośnie się pięły ,
W  kra iny  światłem ogrzane , 

Gdy zdziebło dąży k u  niebu, 
K orzeń  dziko sziYka nocy , 

T a k  Bóg światła i E r e b u ,
Iśe m u będą  ku  pomocy.



T ak  żyiąc częścią na ziem i,
Częścią wśród zm arłych p o b y th > 

Będą posłami m oiem i,
S łodką m ową od K ocytu, 

N iechay cię P lu to  zazdrosny*
W  okropney przepaści chowa* 

Przecię mię ździebłami wiosny, 
Do.ydą słodkie twoie s ło w a;

'  N iech gdzie poczet duchów blady 
Zdała od złotych dni żyie,

Będą ieszcze życia ślady,
N iech tam  ieszcze serce biie.

Bądźcież tedy pózdrówibne >
O wy m łodociane kłosy, 

Bądźcie odtąd przepełnione, 
N ektaram i czystey rosy,

Z prom ieni kąpiel wam zrobię j 
W  Irydy piękne kolory, 

L istk i wasze przyozdobię.
Jak lica piękney Aurory, 

N iech czytaią rozczuleni,
Na kwiatach, wesołey wiosny. 

Na zwiędłym wieńcu iesien i, 
Stan m óy sm utny i żałosny.



O H a s z e  m ż y c i u *
(do Stefana A  ***)

W życiu co się nie utrzytna > 
Cóż*o iest człow iek , Stefanie ? . .  
K w iat słaby; ledwo pow stanie , 
W iatr zaw ieie ., *.. iuż go nie ma.

Sm utno to  iest wspomnieć sobie : 
Przecież widno w każdey chwili > 
Że nie bedziem zawsze żyli. 
Rozstanę się iakąś dobą 
Z krew nem i, z k o ch an k ą , Z tobą ? 
Może westchniesz na mym grobie, 
Coś był mey przyiaźni celem : 
Lecz przebacz luby S te larne, 
W szystko podlega odm ianie;
Choć ty  moim przyiacielem .
Gdy przem inie łez g o d z in a ..:
1 p rzy iacie l. .  ■. zapom ina! .

W m łode ieszcze moie la ta ,
M oże, może nadto p łaczę;
Lecz w ogromie wszego św iata, 
A c h ! iakże mało ia znaczę 1
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Spoyrzyy , oto w gęstym lesie,
W iatr  iedeh listek urywa :
P a trz  * iak nim szarpie, pow iew a*
Jak  go coraz dale'y niesie.

Jeszcze nie przeszła godzina,
W iatr  iuż ubiegł w obce strony; 
T ym czasem , k tóż tu  'wspomina 
N a ów listek zaniesiony? . .

Gdy zieleniał, nie był znany*
Gdy u p ad a ł,  n ik t nie wiedział* 
Teraz więdnie zapomniany:
K tóż o nim słowo powiedział ? ? >

Patrz  na te listki* patrz na nie *
I pomyśl sobie S tefan ie ,
P o m y ś l : co Z temi listkami *
Toż samo będzie i z naffii.

Żeydzie słońce po nad światy* 
Przyydzie wiosna W czasu pędzie* 
Zakwitną na nowo k w ia ty . . .
Lecz mnie iuż w tenczas nie będz ie!».

I choć się słonce nie skryie *
Choć zakwitną kwiaty w wiośnie;
Ni ten listek nie odrośnie *
Ni ia więeey nie ożyię ! ) . .

Cóż
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Cóż rze k łem ? ,,  straszna wieczności! 
P rzebóg! czyżto ia proch ziemny*
Czyz ia ten robak nikczemny*
Co, wylągłszy się z nicości,
Ledwo powstał* ledwo czule*
Znów się w nicość rozsypuie ? ! . :
Jakto ! .  Czemże dola człeka ?
Za Coż on cierpi, narzeka ?
Będąi bez-kary me złości?
Mamy z cierpieć bez przyszłości? I»*
Tego mię nie uczy wiara:
Cieuby to był* próżna mara. 
ł co go sławię * com sławił*
Choćby sam Bóg to obiawił:
Coś ihóy zapał, czucie zmierzyły 
Panie 1 iedytia światłości!
Lituy moie'y zuchwałości *
I Tobiebym nie uwierzyłs 
VVszakze Twa wielkość prawdziwi 
W nieśmiertelności spoczywa*

Precz Vnęc okropne wspomnienie* 
iNie to moie przeznaczenie . .  *
Boże ! ia co pożywałem ,
Krew Twą świętą, z świętem Ciałem*
3a * Com ićst twoim obrazem *
Co pragnę i tworzę razem,
Ź sercem tak czułem, tak dzielnem:
Ja muszę być nieśmiertelnym. 

ł 8 2 l Sierpień. Tom X X -  3o



446
W przód to ko ło  goreiące 
Zgaśnie —  zgasną ich tysiące, 
W yschną m o rza , zeydą góry, 
Prędzey ru n ie , prędzey skona 
Zgoda światów m iliona;
Lecz póki stwórca natury  
Trw ać będzie —  póty statecznie ,
Ja b ęd ę , muszę żyć wiecznie.
I  gdy w ierny idę w ślady,
K tóre wskazał zbawca św iata; 
W olny od fałszu i zdrady,
Kiedym  nie rozlał krw i b ra ta ; 
K iedy niewinny, łaskaw y,
W szystkie m yśli, wszystkie sprawy. 
Szczerą dobrocią odznaczam ,
1 c ie rp iąc .. .  ieszcze przebaczam :

W  tenczas, gdy żeydę z te'y ziem i, 
Policzon między św iętem i, 
Zanurzony w szczęścia morze ,
P rzy  wieczności Pana tro n ie ,
W  błogosław ionej k o ro n ie , 
C herubinom  równy lo sem ,
Będę śpiewał pierwszym g ło sem ; 
C hw ała C i! chwała Ci B oże!

Stef. W  i t  w  i c k i.
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R ó ż n e  m y  ś Ii
O K o b i e t a c h »

] V ł ę zczyzna mniey powinien być" zawisłym bd 
przedmiotu swoie'y miłości, niżeli kobieta, o- 
na musi go w przywiązaniu przewyższać, po­
nieważ iego obowiązek ,iest więcey obeymo- 
wac, niżeli ona; męzka miłość dobra i szczę­
ścia powszechnego daleko się. rozciąga, kobie­
ca Ogranicza się w cichym obrębie.

Dla kobiety dom iest s'wiatem, dla męż­
czyzny świat domem. Ztąd zawsze owa chęć 
mężczyzny do po li tyk i, w iakimkolwiek sta­
nie życie prowadzi, ztąd większa oboiętność 
kobiet na ważność tego przedmiotu, i staranie 
cofać męża W zakres rodzinny, ztąd konie­
czne ich wyłączenie od spraw parr tw a , do 
k tórych  ieżeli się wmieszaią, traktuią one 
lako przedmiot miłości, i są ciągle w' niebez­
pieczeństwie sprawować ie, iako intrygi mi­
łosne. Gdyby mieć mogły siłę, ażeby swoie 
macierzyńskie czucie na ważne sprawy świa­
tła rozciągnąć m o g ły ,  wieleby czyniły; al« 
gdzieżeśmy tego prawdziwy przykład na t ro ­
nie widzieli? Cayliż kobiety nie są same przea 
iłf świętemi wzorami porządku, rządu, miło-
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l e i ' i  poświęcenia, iakie w ich zakątku domo­
wym widzimy ?

Kobiety mnieyszą maią zdatność nawet 
do kunsztów, ich mnieysze poetyczne natchnie­
nie właśnie ztąd pochodzi, ze ieden tylko 
przedmiot zna ią , W którym wszystko ograni­
czają. Na resztę, nić maią bezpośredniego in­
teresu. W  kobiecie mniey iest natchnienia , 
więcey czucia. Jestto ogień iednemu Bogu 
poświęcony, przed którym wierność iak czuy- 
na Westałka straż trzyma. Kobiety maią żyw­
sze czucie, zimniejsze pomysły.

Umysł męzki zdziera zasłonę ze świata, 
i nigdy mu na obecności nie dosyć ; kobieta 
rozciąga łagodną, miękką przędzę po nieprzy- 
iemności życia , okryw a, zdobi, i choduie po 
macierzyńsku t o ,  co dążność mę»ka wielora­
ko psuie i znieważa, i prze'pomina. One czę­
sto nasze bezporządńe, iak często zdawać się 
może, bez celu dążenia, łagodnie i cierpliwie 
choduią, okryWaią ie płaszczem wdzięku i mi­
łości. Ztąd nie tylko w nich ów wieloraki 
dowcip galanteryyny, k tóry nadał im imie 
gracyi, aler istotnie, podług naysurowszey praw­
dy, one są Gracyami życia naszego.

Próżność iest robak, godność kobiet po- 
ieraiący. Onato od prostoty, od wdzięku m ło­
dzieńczego czucia, wyzywa ie do zirnney dum- 
nćy nam iętności, oddala ie od świątyni ich



pow ołania, k tó rey  bram y pilnuie pokora, dzie- 
cinna wesołość i poświęcenie.

Próżność kobiety iest zupełnie próżno­
ścią ciała, same przym ioty duszy lubi iako pu­
stotę.uw ażać, przez co stara się wdzięki zewnę­
trzne pom nażać; a naw et naymnie'y od natu­
ry  obdarzona, pragnie dowcipem wykazać ze­
wnętrzne gracye, i często nie chybia skutku.

Próżność mężczyzny, iest częściey pró­
żnością ducha. Bardzo upośledzony mężczy­
zna będzie się starał (kiedy go duma podże­
ga) przez przym ioty ciała ną wyższe duszy 
przym ioty naszę zwracać uwagę,

K obieta strzedz się osobliwie pow inna, 
ażeby ie'y piękne uczucia, w rodzinie i domo- 
wey przyiaźni ograniczone, ażeby tęschnota i 
potrzeba ie'y serca, do Jednego zmierzaiąca ce­
lu , nie stała «ę  żądzą podobania się powsze­
chnie. Przez to  zburzone będzie na zawsze 
owe dziewicze i m acierzyńskie, wierne i p ro ­
ste poświęcenie się uczuciom, które są itdynem  
życiem serca, zniknie iedyne trw ałe szczęście, 
którego używać ie'y wolno.

Domowe pożycie kobiety i gospodarstwo 
podobne być winno do-zakrytey machiny ze- 
garowe'y, trz e b a , żeby się porządek cichy i 
równy zawsze okazyw ał, iak in d e x , który w 
cichości godziny i m inuty oznacza.
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W ielomowność kobiet nie zdziw i, kiedy 
zważymy, że rozmowa nie mięsza ich pracy, 
i owszem dodaie o ch o ty , kiedy zatrudnienia 
męża z surowe'm nayczęściey milczeniem po­
łączone być m u szą , ponieważ zawsze do ze­
w nętrznych przedm iotów ciągniony b y w a , cot 
nie wszystkie kobiety poym uią i szanuią.

Mężczyzna wysokim tylko obdarzony u- 
m ysłem , poświęca czas, zdrowie i życie, dla 
oyc7yzny i św iata, sława iest m u bodcem i 
nagrodą, kobieta każda w ukryciu domowe'm, 
m a iedyny, czysty heroizm w miłości m acie, 
rzyńskiey, poświęcenie, w którem  boleść iest 
naw et rozkoszą. Smieycież to  obok męzkie- 
go heroizmu zwać pociągiem natury ! wy, k tó­
rym  ta sama natura dała tkliwe serce, wielki 
um ysł i święte natchnienia do dzieł heroizm u.

Tęschnota do Boga, do świata i szczęścia 
wewnętrznego poczyna się z ziemską miłością, 
i dla tego pierwsza miłość iest niebieską. Ale 
znikłym  tylko iest kw iatem , więdnącym na 
zaw sze, ieżełi nie iest na zawsze czystym , z 
m iłością Boga i cnoty złączonym.

pierwsza miłość iest szukaniem siebie sa­
m ego. Czuif potrzebę drugiego Ja , aby ze- 
m ną połączone zupełnieyszćm b y ło , szukam  
przez to połączenie czegoś wyższego w sobie, 
nie przestaię na sobie, chciałbym  znaleźć isto­
tę  pragnącą tegoż sam ego, w te'm rodzi się



tęschność, pierwsza luba boleść, iako wyższy 
p om ysł, iako przeczucie połączenia sił ro z"
dzielonych.

W czesne zamęzcia są zWykle nieżrałe o, 
woce. N ie utrzym aią się, nie pożyte odpada­
ją  od swey gałązki. Małżeństwo nie powinno 
być nigdy dziełem nam iętności. Mężczyzna; 
powinien ie zaczynać, k tó ry  wyźsżey wolności 
duszy i doświadczenia serca dostąpił. On wi­
nien wglądać w harm onią stosunków m ałżeń­
stwa, aby m u iako kapłan przewodniczył, aby 
w kobiecie czcił to powołanie. Jedne'm sło­
w em , małżeństwo nie iest kwiatem , ale owo­
cem życia i miłości.

Miłość powinna być zawsze iako tajem ni­
ca uważaną. Przepaska Gracyi, nie tylko iest 
ie'y ozdobą, ałe żywiołem. Prawdziwe m ał­
żeństwo iest pewnym rodzaiem niewinności, 
w pożyciu oboie'y płci zachowane'y. Prawdzi­
we małżeństwo iest prawdziwym Sakram en­
tem , zasadą świata.

Jako się z łona rodzinnego wszystkie sto­
sunki rozwiiaią, tak  kobiety, miłość i m ał­
żeństwo oznaczyły charakter każdego czasu. 
Prawdziwą cześć dła kobiet patryarchalnego 
wschodu Chrześciiaństwo wzbudziło. W  staro­
żytnych narodach było małżeństwo świętem, 
ale tylko polityce służyło. Chrześciiaństwo u- 
wieńczyło tę  kolum nę życia ludzkiego. Mi-



*oM na p o łn o cy  przy ię ła  ch a rak te r łagodne'y 
i czystey czci i pobożności. M arya by ła  gwiaz­
dą pięknieysze'y m iłości. N aprzeciw  rycerstw u 
rozw iiała się ta  cześć fa n ta s ty c z n a , siła gięła 
się p rzed  s łab o śc ią , w ktore'y coś boskiego 
w idziała. Z łe, k tó re , z te'y p rzesady  w yniknę­
ło , by ło  w ielkie, ale m oże p o trzeb n e . P ó łn o ­
cne narody  poch lu b ić  się m o g ą , £e m iłość 
daw nych czasów nie ta k  się u nich  o b łą k a ła  iak  
n a  p o łudn iu  i zachodzie. T ak  początkow y ry ­
cersko tru b ad u rsk i duch  zm ienił się w czczość 
i zew nętrzność, poch lebną  dla egoizm u i nie­
w ierności, a k o b ie ty  zapom niały , że pierwsze 
ich  m ieysce w społecznehn pożyciu na praw - 
dziwe'y tkliw ości m ężów  daw nych czasów po ­
leg a ło . N asta li m iękcy  rycerze, w szystkim  u 
n óg  leżący, a chciwe i durpne k o b ie ty  zm ie­
n iły  liliow ą gałązkę, (k tó rą  w ierne i pełne k ie ­
ro w ały  serca), na laskę  cza ro d z iey sk ą , k ilk o ­
dniow e ty lk o  panow anie zapew niającą. O bie  
p łc i strąc iły  w zaiem  d la  siebie is to tn y  szacu­
nek , gdy koleyne panow anie i służba  usta ły , 
gdy  m ężczyźni niegodnie s łu ż y li, k o b ie ty  nie- 
godnie rozkazyw ały, ząpom inąiąc oboie o praw - 
dziw ey zobopółney  służbie, k tó ra  iedynie w ła ­
dzę m iłości zapew nia. Z tąd  się zm ienia w cza­
sach dzisieyszych tow arzyskie pożycie, i na no- 
we'y się zasadzie g ru n tu ie . W  ręk u  m atek  iest 
pasm o lepsze'y przyszłości. O by  um iały  czuć
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to , co od nich zawisło. Oby oddaliły własne 
serce od próżności, oby ciche, iedyne szczę­
ście domowego pożycia rozkrzewiały! Dawne 
trubadurskie czasy iuż nie odkwitną.

Już odleciały wiosienne słowiki, pomniy- 
m y na kw iaty, szukaymy owoców, N am ię­
tności mnie'y są w ielk ie , piech się dokładne 
poięcie małżeństwa rozszerzą, niech lube po­
życie odnawia,

Zycie kobiety  potrzebnie ograniczenia, 
i łatwo go otrzym uie, Życie męża nie może 
się zamknąć w same'y miłości i' małżeństwie, 
ogrom ny iest przestwór iego pow ołania, Ja­
ko ziemia otrzym uie od słońca obraz świata, 
kiedy się gwiazdy zakry ią , tak  kobieta przez 
męża łączy się z wyższęm powołaniem ludz­
kości, *

Dziecię rozwięzuie okres pierwszego na­
tchnienia m iłbści. Dziecię iest owocem ni­
szczącym pierwszy kyriat ich uczuę, nam iętno­
ści zaspokoione. Piodzice wchodzą w nowy 
chrześciiański s tosunek , a spokoynością serca 
i duszy, godnością i świętością m ałżeństw a, 
iest owa nieskazitelna .obyczayność , która iuż 
iedynie czysty i gorący płom ień utrzym ać może.

Małżeństwo ściśle sobie, ręce podawać po­
winno , aby się w czystey wierze z wyższą m i­
łością łączyło , która ie łączy i b łogosław i, 
ażeby spólnie iako wierni podróżni do nie'y
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Icieszkę odbyli. Co tu  Bóg złączył, tego nie 
rozdzieli u siebie, w nim ż y ć , iest iedyne po­
łączenie , bez niego wszystko iest rozdziele­
niem.

To iest naymilsza kobieta, k tóra w chwa­
le macierzyństwa korność zachowuie dziewi­
czą. N ad wszystkie kobiety, te  naywięce'y nas 
pociągaią , w których się (w Jakimkolwiek są 
w iek u ) m acierzyńska obiawia czułość. Ta 
czułość tak  iest głęboko w kazde'y cnotliwey 
kobiecie zaszczepiona, że nawet tam  się obia­
w ia , gdzie się rozwinąć nie m oże; zatem  i 
kobiety  niezamężne, żony bezdzietne, mogą 
to uczucie okazywać i nieiako wypełniać.

W  prawdziwych m ałżeństwach okazuie 
się żona codzień więcey tkliw ą, w ierną i opie­
kuńczą m atką męża , m aź okazuie się oycem 
swoiey kochanki, i nayczystsze poważanie tych 
stosunków stanowi szczęście domowe. K obie­
ta  nie może wyżey i czyscie'y k o ch ać , iak 
po macierzyńsku. W  małżeństwie ta być po­
winna miłość o ktore'y m ów ią, że iedynie 
królestw o niebieskie osięga.

W idok zawstydzonego młodzieńca ie- 
szcze iest przyiemnieyszy, niżeli zawstydzoney 
dziewicy.

Przodkowie nasi uważali w' dyamencie 
własność utrzym ania miłości między małżeń­
stwem, kleynoty dotąd iesz.Cze ią m aią , wy-
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iąwszy ze miłość tak zimną i tw ardą u trzy­
maną, iak są same.

Miłość zmnieysza przebiegłość w kobie­
ta c h ,  zwiększa w mężczyznach.

Jeżeli łzy kobiet prędko osychaią, prędze'y 
ieszcze znika ich uśmiech, a tern częście'y iest 
tylko udaniem  niżeli tam te,

W  szlachetney miłości iest ofiara równie 
przyiem ną iak użycie.

D la kobiet iest tan iec , czem dla męż- 
csyzn ieżdżenie konno, zręczny ieździec bie­
rze nayczęściey zręczną taneczn icę, obiedwię 
te  sztuki czaruią wzaiemnie.

K to chce mieć radość na jtk liw szą , ten 
niechay nie tak patrzy  na bawiące się dzieci, 
iak na rodziców , k tórzy  z tego się cieszą.

K obiety byłyby zdolne do tego co my, 
gdyby ich obowiązki i czynności naszemi by­
ły . One nigdy głowy nie wznoszą ty lko  w 
k ró tk ich  dniach pogodne'y miłości, i  wnet ob­
darte serce wraca w swóy cichy zakątek. 
T ak  wodne kw iaty są cały rok w wodzie, ty l­
ko  wczasie kwitnienia występuią ich liście ku  
sło ń cu , i znowu się zatapiaią.

N ie m a w naturze tk liw szej i szczytniey- 
szey rad o śc i, iak radość m atki ze szczęścia 
dzieci.

Chcesz poznać wady kobiety, dayr b a ­
czność na te , k tóre iey w cichości i w żartach
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rodzice i krewni wytykają. T e naypewniey 
póydą za tobą, gdy się ożenisz, a te zielone 
jeszcze kolce róży, które cię dotąd prżyiem- 
nie tylko drażniły, staną się cierniem kolącem.

Młodzieńcy padaią na kolana przed ko­
bietami iak piechota przed jazdą, aby ią zwy- 
cięzyrc , albo iak strzelcy, którzy z ugiętemi 
kolanami swoich ofiar szukaią.

Cnota kobiet jest m uzyką strónową, 
która tylko w d om u , m ęzka zaś dętą, która 
się  w otwarte'm polu naylepiey wydaie.

Sama piękność, iest iak złoto, naywięce'y 
tylko oszustów własnos'cią.

Miłość iest ospa, irp późnieysza, te'm 
mniey bezpieczna; kobiety maią więcey niedo­
skonałości, mężczyźni więce'y dopełnionych 
występków.

Instytut, a  N a u k o w e  w  C esars tw ie  Kos. 
syysk iern  i K ró le s tw ie  Polskidm. z  o- 
Ł)i cizcift s tan u  duchowłc/Lslwet*! ro* 
ku  18120.

D ostrzegacz północny, pisma peryodyczne 
wychodzące w Peterzburgu i Moskwie, tako­
wy podaią obraz szkół wyższych i niższych, 
iakie w całe'm Cesarstwie Rossyyskie'm w ro­
ku 1820 . ęxystowałyr:
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I. Ins ty tu ta  ogólnego naukoweg-o u- 

k sz ta łcen ia ,  k tó re  wszystkie (wylawszy ty lk o  
szkółki p lebańskie  i parafialne) kosztem rzą ­
du  u trzym uią  się. Zostuią one pod dozorem 
siedmiu k u ra to ró w , k tó rym  iest przydanych 
ty leż  assęssorów C esarsk ich , i dzielą .się na 
7 obwodów Uniwersyteckich.

a.) Siedm Uniwersytetów', każdy  ż udziel­
nym  K u r a to r e m ,  pod  k tó rego  dozorem  n a ­
czelnym zostaią wszystkie szkoły  w iego obw o­
dzie znayduiące się, z rocznym e ta tem  l 5o,OOO 
ru b l i  dla każdego , są następuiące i,

i . )  Uniwersytet w M oskw ie^' do k tó rego  
zakresu należą Gubern iie  M o sk iew k a ,  S m o­
leńska-, K a lhska ,  Tulska, R e żań sk a ,  W łodzi- 
m irsk a ,  K o s tro rń sk a ,  W o ło g d sk a ,  T w e rsk a ,  
i Jarosław ska. W  Uniwersytecie są cztery w y ­
działy , 2 8. P ro fesso rów , studentów ledwo 
2 0 0 ;  P o d  zawiadywaniem Uniwersytetu  ie s t  
10 G ym riazyów , w każdey gubern ii  iedno. 
W  całym zaś obwodzie szkół niższych iest  1 2 2 .

2 ;) w (Peleriburgii dopiero od r . 1 8 1 9 .  
u rządzony. L iczba  uczniów iest 255 . Do 
iego obwodu należą gubern iie  : P e te rzburska , 
P sk o w sk a ,  N o w o g ro d zk a ,  O łotiecka 1 Ar- 
c h a n g ie lsk a ,  każda maiąća po iedne'm, gymna- 
zyum . Insty tu tów edukaeyyuycb w same'y 
stolicy iest 58 , w całym obwodzie 7 7 .

5 . , w Dtorjjacic. D o okręgu  U niw ersy­
teck iego  należą Inflanty, E s toniia  i K u r la n -
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dya. Dorpat ma- podobnież iak Moskwa 4  
wydziały, a 3 i  Professorów i Doktorów. Licz*, 
ba uczniów utrzymuie się pomiędzy 25o a 
3oo.  Pod Uniwersytetem Dorpackim iest 5 
Gymnazyów (2  w R ydźe, 2 w Rewlu 1 w 
Mitawie); obwod iego obeymuie w ogóle 85 
Instytutów szkolnych z 2o6 nauczycielami a 
33 7 8  uczniami.

4.) VTilno. Do iego obwodu należą gu* 
berniie: W ileńska, Grodzieńska, Witepska 
M ińska, Mohylewska, W ołyńska, KiiowskI 
i Podolska. Sam Uniwersytet składa się z 
4 wydziałow i ma pod swoim dozorem 8 Gym­
nazyów : W W ilnie, w Grodnie, Mohilewie , 
Witepskii, Mińsku, Kiiowie, w Żytomierzu i 
Krzemieńcu. Obwód ten obeymuie 136 szkół 
z 4 3 3  nauczycielami a 1 1,645 uczniami. 
Liczba uczniów w Uniwersytecie Wileńskim 
około 25o*

Charków o C z te r e c h  w y d z i a ł a c h  z 
gubernhami do niego na leżą Ce m i: Oreleką , 
W orónezską, Słobodzko - Ukraińską , Korską, 
Czerniechowską, Pultawską, Chersońską, Tau- 
rycką , Ekaterynosławską, i Krainą Dońskich 
i Czugninowskich Kozaków. Dziesięó gimna- 
zyów, zostaiących pod iego zarządem są: w 
Charkowie, Orelu, Woroneżu, Kursku, Czer- 
niechowie, Pnłtawie, Chersonie, Ekaterynosła.
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tviu, S ym feropolu  i Czerkasku. L iczba  uczniów 
w C harkow ie około  2 0 0 .

6 . )  K azan  o czterech wydziałach z liS 
gubern iam i, k tó re  do iego obwodu n a leżą ,  
iako  to: K azań sk a ,  W ia tsk a ,  P e rm ska ,  Tam* 
b o w s k a ,  W izegrodzka, S a ra to w sk a ,  P e n s k a ,  
O r e n b u r s k a ,  U fa y s k a , A strachańska ,  K a u -  
k a z k a ,  S y m b ir sk a ,  T o b o ls k a ,  T o m s k a ,  i 
I ik u c k a ,  k tó re  e o -dó powierzchni ob ey m u ią  
przeszło 2 2 0 , 0 0 0  m il  □  , a między k tó rem i 
sama gubern iia  Irku tska  1 2 6 ,0 0 0  mil iest 
rozległa. D o tąd  iest i 4 Gymnazy ów pod  do* 
zorem  U niw ersy te tu ; K azańskie  (od Cesarza 
P aw ła  założone i hoynie uposażone fundu­
szem 3o o , o o o  rub li) ,  Perm skie , W ia ts k ie , 
Tam bow skie , N iżegrodzkie , Saratowskie, Pen* 
saskie , O re n b u rsk ie , Astrachańskie T o b o l­
s k ie , G eorg iew sk ie , Tom skie  i Irkuck ie .  L i ­
czba uczniów Uniwersyteckich około 5o o .

7 .)  Abo o czterech w y d z ia ła c h , z 2 0  
P rofessoram i, i 2 6  A d iunk tam i i jNąucżycie* 
lam i nadzwyczaynem i. E ta t  tego  .Uniwersy­
te tu  podn iesiony  rocznie do ‘4o ,000 ru b l i ,  
gdy za rządów Szwedzkich ledwo połowę tego  
wynosił. D o iego obyjodu należy stara i n o ­
wa F in landya  i wszystkie tam eczne szkoły. 
Liczba uczniów w Uniwersytecie , zmnieyssyła  , 
stę w nowszych czasach zn aczn ie ,  zaledwo i oh*
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bowiem iest 3 o o , a dawniey bywało prze­
szło 4 o o .

b.) W  m iastach guberniialnych iest 5 5  
gyrnnazyów , ludiiieysze maią^ ich po 2 . np. 
Petersburg, Ryga, Rewal, Jarosław. Zostaią 
one pod szćzególnyin dozorem D yrektora Gu- 
bernualnego $ lecz corocznie leden lub dwóch 
D eputow anych a U niw ersytetu , w którego o- 
brębie leży Gimrtazyum, zwiedza ie, i iest o- 
becny na ex.ain;nie< Każcie Gininażyum, k t ó ­
r e  wszystkie m aią za cel usposobienie do U- 
niwersytetu, m a swego D yrektora i 7 lub 8 
Nauczycieli wyższych.

c.) S zko ły  Powiułowe o czterech Naii* 
czycielach zazwyczay są wkazde'm mieście po- 
wiatoweih, tak , ie  gdy guberniia ma np; Osni 
powiatoVv, tedy tna i ośrn szkół powiatowych. 
Zostaią one pod szczególnym dozorem D yrek­
tora szkół powiatowych, lub  osobnego Inspekt 
tor;:. W  szkołach tych daią się te nauki, któ; 
re każdy Człowiek ukszt#łcony nieodzotvnie 
posiadać winien. Teraz iest ich 3 o 2 ,

d.) Szkoły plebańskie parafialne. K a­
żda parafiia, ałbo przynaj nmie'y dwie razem, po­
winny Utrzymywać iednę takową szkołę. B e z ; 

pośrzedni dozór nad niemi UtrzymUie we wsiach 
koronnych P łeban, po wsiach szlacheckich Ple; 
ban z właścicielem > tudzież Inspektor szkół 
pow'iatowychi

Ii. Szcze-
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II. Szczególne instytuta naukowe, in­
strukcją za cel maiące. Naczelny dozór nad 
niemi utrzymuią podobnież Uniwersytety z pe- 
wnemi ograniczeniami i wyiątkami. Niektó­
re Cesarkie Instytuta edukacyyne i dobroczyn­
ne maią swe szczególne Dyrektorstwa.

1.) Główna szkoła Demidowska w Jaro­
sławiu nad Wołgą, nazwana Ateneum , iest 
w równey randze i równych używa praw co 
Uniwersytety. Ma milion rubli funduszu, wy­
borną bibliotekę i 5 Professorów (*).

2.) Lyceum w Carskoie Sieło (nieda­
wno pogorzałe) ma podobnież rangę i przy- 
wileie szkół głównych, z etatem 98 ,0 0 0 . rubV. 
Jest zas' ieden Dyrektor, 7 Professorów, 2 adr 
iunktów, 6 Doktorów, a 5o uczniów, którzy 
się mianowicie do posług kraiowych kształcą. 
Jestto ulubiony Cesarza instytuty dla tego za­
myśla o niezwłoczney restauracji Onego.

5.) Instytuta pedagogiczne do ukształ- 
eenia przyszłych nauczycieli wszkołach wiey- 
skich i po gimnazyach. Są zas one; a.) w 
ogóle przy każdym Uniwersytecie, dokąd i 
Seminarya duchowne Greckiey i Rzjrmskie'y 
religii swych kandydatów posyłać maią. b.) 
Jeden w Petersburgu z rocznym etatem 45yOOO

{*) Mozę to iest Omyłka ; iakażto bo^i«ni szkoła głó* 
wna z 5 Professorów złożona! Red:

1821 Sierpień. Tom  X X .  3 ł
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ru b l i ,  maiący 1 D y rek to ra , 8  Professorów,
3 nauczycieli Niemieckiego i francuzkiego if*  
z y k a , 1 nauczyciela rysunków , b ib lio tekę, 
piękny gabinet Mineralogiczny, i inne wybór, 
ne środki pomocy. Uczniów iest 1 0 0 . c . ) 
Jeden w K isler w Gubernii Astrachańskiey, z 
6  Nauczycielam i i 5 o  uczniam i.

4 .) Praktyczna szkoła prawa  w Peters* 
Ł u rg u : Celem iey iest dalsze usposobienie 
m łodych prawników do urzędów sądowych, 
p r z y b y  waiących z Uniwersytetów. Liczy ona 
2 0  do 3 o  studentów, k tó rzy  pod 4  Profes- 
sorami trzyletn i kurs odbywaią, nim umieszcze­
nie znaydą. Każdy student otrzym uie bezpła­
tne  pomieszkanie i 3 o o  rub li pensyi.

5 .) In sty tu ta  medyczne, a.) Medyczno- 
chirurgiczna Akadem iia w Petersburgu  z rocz­
nym  etatem  5 6 ,0 0 0  ru b li ,  liczy 2 0  Profes­
sorów, 1 3 Adjunktów, 2  Inspektorów, 4  Prose- 
k torów , 3  L aborantów , a 2 9 6  uczniów. P o ­
łączony iest z nią insty tu t położniczy, klini- 
k u m , i Laboratorium , b.) T rzy szkoły W e- 
terynary i, w Petersburgu, w Moskwie i w L u ­
bnach (w Mało - Rossyi); w każdey prócz pen- 
syonarzów iest 6 0  uczniów na koszcie koro­
ny . c.) Insty tu t położniczy i kliniczny w Bia­
łym stoku. d.) Padobnyż insty tut w Moskwie. 
e.) W iele szpitalów, między którem i nayw if- 
ksze i nayważnieysze s |  w P e te rsb u rg u , tu -
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dzież Szeretnetowskie i Galiczyńskie w Mos. 
kwie.

6 .) S zko ły  techniczne, a.) Korpus górni. 
czy  K adetów  w Petersburgu  z rocznym eta* 
tem  44 , 6o o  rub li na 6 0  pensyonarzy koron­
nych i innych uczniów, h.) Szkoła górnicza 
w E katrynenburgu . c ) Podobnież w JNerczyn. 
sku. d.) K ilka szkół przemysłowych tak w obu 
Stolicach iako i innych m iastach guberskich. 
e.) Szkoła leśna w Carskifcmsiele na 2 0 , a 
w gubernii Kałuskie'y na 3o uczniów.

73 Insty tuta agronomiczne i ekonom i, 
czne a.) W W orónowie, w Gubernii Orelskiey; 
w Iło m ]u , wiosce H r. Rumianców w Guber- 
nii Mohilewskiey.

8.) Instytu ta  Szlacheckie, a.) Pensyonat 
szlachecki w Petersburgu, h.) Podobnyż w 
Moskwie, ć.) Szkoła K atedralna i rycerska w 
R ydze, d.) Podobnaż w Rewlu. e.) Szkoła dla 
m łodzi szlacheckie'y w Tifflis w Georgii (Gru- 
zyi.) /• )  Szkoła szlachecka w Grodnie g.) w 
Twerze. h.) Korpus Paziów w Petersburgu dla 
16 0  m łodzi szlacheckie'y. i.) Szkoła rycerska 
Yf Ostrogu.

9 .) Instytu ta  woyskowe. a ) Korpus Ce. 
sarski Kadetów  lodowych w Petersburgu, ze* 
tatem  rocznym  l4 5 ,0 0 0 .  rub li we dwóch od­
działach, w których każdy uczeń po dwa la­
ła  zostawać musi. O ba oddziały zawierały
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1 , 0 0 0 .  młodzieńców, podzielonych n a  6  k o m *  

paniy , t. i. 4 oO. Kadetów urodzenia , z ;a. 
•heckiego, 4 o o . mieyskiego, 1 0 0 .  nadkom ple- 
tnych a 100 synów w ojskow ych. N auka obey- 
m uie tu  wszystkie urtiieiętności i praktyczne 
ćwiczenia, iakie do sztuki woienney i dla ofFice- 
rów  wszelkie'y broni są potrzebne, b.) Szko­
ły  woyskowe Guberskie dla szlachty. Lezą 
się w nich 5 ,0 0 0 . młodzieńców', podzielonych 
na i 5 kompaniy (każda po 2 o o ), i uzupeł- 
niaią się rocznie 45o. uczniami od 7 - 1 o la t 
m aiąeem i. Piozdzieleni są w i o  m iastach gu- 
berskich, i przez lat 7 z o s ta ią w ty c h  szkołach, 
W  każdey z nich iest D yrektorem  officer szta­
bowy, a kilku officerów N auczycielam i i do­
zorcam i. Z tąd wychodzą uczniowie do kor­
pusu Kadetów  w Petersburgu, a ci, co nie są 
zdatni do woyska, do Uniwersj’tetu . c.) Szko­
ła Inżynieryi i A rtylleryi w Petersburgu, d.) 
Greckie seminaryum (czyli Grecki korpus K a­
detów) w Petersburgu dla 7 0 0 . młodzieńców 
z rodu G reckiego , Albańskiego, tY ołoskiego, 
k tórych  między 1 2  a 1 6  rokiem  wieku przyy- 
m uią. 25 . Nauczycielów kształci tę młodzież 
na officerów lub też do posług cyw ilnych, i  
przy ukończeniu nauk zostawiony im iest wol­
ny  w ybór przyięcia służby rossyyskie'y lub po­
w rócenia do oyczyzny. e.) Dom sierot w oy- 
skowych w Petersburgu i szkoły żołnierskie po 
miastach licznieyszych garnizonów.
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TO.) Insty  tuta marynarki. Korpus Ka­

detów morskich w Oranienbaiyn, opatruiący 
marynarkę oficerami, maiący etatu 2 1 2 ,0 0 0 . 
rubli. Na czele stoi Admirał iako Dyrektor, 
a officerowie morscy są Nauczycielami i do­
zorcami. Starszych Kadetów (gardemarine) 
iest teraz 180. którzy w praktyczney służbie 
morskiey, po trzech podróżach na morzu wscho- 
dnie'm usposobieni, przechodzą do aktualney 
służby woyskowe'y; młodszych Kadetów mor­
skich iest 5oo. na 6 kompaniy podzielonych. 
b.) Szkoła sternicza w Kronsztadzie, z rocz­
nym etatem 44 ,55o. rubli i 2Ó0 uczniami, 
z których po ukończonym ośmioletnim kur­
sie corocznie 23 przechodzi do służby mor­
skiey. c.) Szkoła budowania okrętów w Pe­
tersburgu z rocznym etatem 120 ,600 . rubli. 
d.) Szkoła sternicza i budownicza w Nikoła- 
iewie. e.) Podobnąż w Odessie. / . )  I takaż 
w Archangielu.

11.) Szkoły  handlowe, a.) Szkoła han­
dlowa w Petersburgu z rocznym etatem 2 8 ,0 0 0 . 
rubli, b.) Gimnazyum handlowe w Odessie z e- 
tatem 6 ,2 6 0 . rubli, c.) Szkoły żeglarskie w 
łiydze, w Jrkucku, w Chołmogory o 19 m il 
od Archangielu.

12.) Szkoła rzemieślnicza w Petersburgu.
13 .) Expedyr.ya geograficzna w Peters­

burgu (przy Dyrektoryacie szkolnym znaydu-
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iąca się) złożona z * Naczelnika, 2 Geogra- 
fów i 5 - 6  uczniów. Dostarcza ona mapp, 
globów i innych środkow ułatwiaiących nau­
kę geografii,

1 4 . ) G im n a zy u m  Besberodskie (nazwa­
ne Athenaeum) W N ssynie gubernii Czernie- 
chowskiey, obeymuiące naukę Greckiego i Ł a­
cińskiego i ę z y k a ,  tudzipż umieiętności mate­
matyczny eh i fizycznych,

15.) Instytut dla głuchoniemych przez 
Hr. llińskiego ząłożuny i utrzymywany w Ko­
manowie na Wołyniu.

16 .) Szkołą teatralna w Petersburgu, 
dla kształcenia artystów dramatycznych.

l IJ.) Rozmaite p en sy e  dla kawalerów i 
panien w głównieyszych miastach, a miano­
wicie w obu stolicach. Cudzoziemcy po więk- 
szey części ie zakładaią i utrzy muią, Chcą­
cy otworzyć instytut tego rodzaiu, musi na 
to otrzymać pozwolenie Dyrektora gimnazyal- 
nego w mieście Guberskie'm. Nauczyciele mu­
szą mieć także pozwolenia do pełnienia tych 
obowiązków. Z obowiązku przepisane są coro­
czne publiczne examina tak po pensyach męz- 
kich iak żeńskich.

l8 .)  Instytutu edukacyyne żeńskie, na­
leżą do ustanowień dobroczynnych Cesarzo- 
we'y matki, i zostaią pod ie'y naczelnym do- 
yłoręm. a.) Instytut dla panien szlacheckich,
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nazw any In s ty tu tem  K ata rzy ń sk im  w  k lasz to ­
rze W oskresenskim  w P e te rsb u rg u . W y ch o - 
w uie się ta m  na  koszta  C esarskie 5o o  p a ­
n ien  szlacheckiego u ro d z e n ia , 1 0 0  m ieyskie- 
go , a nadto  p rzyym uią  p ew n ą  liczbę pensyona- 
re k . F undusz  s ta ły  iest 1 9 2 ,1 1 7  r u b l i ,  a 
n ie s ta ły  dochód w ro k u  1 8 1 7  w ynosił 5 3 ,7 0 0  
ru b li, w ydatek  zaś 220,288  ru b li, b.) In ­
s ty tu t K ata rzy ń sk i w M oskw ie , d la  u b og ich  
1 0 0  pan ien  szlacheckich , c.) P odobnyż In ­
s ty tu t dla ubog ich  1 0 0  pan ien  m ieyskiego  
urodzenia, d .) N ad to  p ięć p o dobnych  Insty ­
tu tó w  pan ieńsk ich  w ty luż  m iastach  p o ied y n . 
c z o , w ogóle  z funduszem  5 o o ,0 0 0  ru b li.

III. In sty tu ta  teologiczne czyli semina- 
ry a  duchowne. W iększych , czyli sem inaryów  
eparch ia lnych  iest 3 8 , m nieyszych 1 1 8 ,  e ta t 
ich  roczny  35 o ,o o o  ru b li. P ierw iastkow e 
teo log iczne  uksz ta łcen ie  o trzym uią  duchow ni 
G reccy w akadem iiach  P e te rsb u rsk ie j, M os­
k ie w sk ie j, K azań sk ie j, K ijo w sk ie j, zkąd  p rze ­
chodzą do w yższych sem inaryów . D la  ifa to -  
lików  exystu ie  od l 8o 5 ro k u  głów ne sem ina- 
ry u m  w W iln ie  z e ta tem  15,000  ru b li, s reb r. , 
dokąd  każdy k a to lick i B iskup w ysyła dla Bal- 
szego uksz ta łcen ia  pew ną liczbę  k an dydatów  
d u ch o w n y ch , k tó rzy  w sem inaryach  dyecezal- 
n ych  m oralnością, p ilnością  i zdatnością zale­
cili się . N ad to  znayduie s if  K o lle g iia ta , se-
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m in a ry u m  i L iceum  w Ołyce n a  W o ły n iu ,  
ąnaiące nazwisko U n iw ersy te tu ,  gdzie młodzi 
teologowie kato liccy  sposobią się. O d r .  1 8 1 3 
nie  powinien żaden duchowny ka to lick i  o trzy­
m ać  iakow e beneficium duchowne łu b  p o ­
m ieszczenie cyw ilne ,  do k tó rych  się w ym a­
ga  uczonych  wiadomości, k to  w iedne'm z tych  
dw óch seminaryów nie odby ł ku rsu  nau k o ­
w e g o ,  chyba  że w Uniwersytecie W ileńskim  
o trzym ał D oktorstw o teologii lub  prawą. P ro -  
testanci chodzą do szkół po g im n azy ach ,  a 
w  Dorpacie kształcą  się na kaznodzieiów. D u ­
chowni O rm iańscy  uczą się w klasztorze N o- 
chiczew anskim w Gubernii Ekaterynoslawskie 'y, 
gdzie Biskup Orm iański rezyduie. Ż y d z i , 
p rócz  wielu szk ó ł ,  maią sławną szkołę swoif 
w  Brześciu L itew skim . Tatarskie  g łówne szko­
ł y  są w K azan ie ,  T o b o l s k u , i O ren b u rg u .  
M ahom etanie  o trzym uią  naukę  religii w szcze­
gó lnych  swych szkołach.

(L . L . Z. 1 8 2 1 . N o i 3 5 . p. 1 0 ^4 ) 
Red. Pam. chcąc czytelnikom  swoim po­

dać wyobrażenie iasnieysze z porównania wy- 
n ik a iące , załącza z iednego źrzódła wyszcze­
gólnienie Instytutów naukowych w Królestwie 
P o lsk iem , iak były w r. 1 8 2 0 , tudzież obraz 
Stanu ogólnego Instytutów religiinych ę tegoż  
l 8 2 Q  roku.
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A. Stan ogólny Instytutów  naukowych.

1 .) Uniwersytet K ról. W arszawski z 5  wy-* 
działów składaiący się t. i. Teologicznego, 
praw a i Administracyi, Lekarskiego, łącznie 
z instytutem  położniczym i kliniczym , F ilo­
zoficznego czyli nauk M atematyczno - fizy­
cznych, i nakoniec N auk i sztuk pięknych, 
pia 4 2  osób uczących, 445 uczniów ; etat 
roczny wynosi 3 5 2 ,g 5 3 . Zł.

$.) Akademiczna szkoła górnicza w Kielcach, 
prócz D yrektora ma 8  Profess or ó w , 9  u- 
czniów stypendystów’, kosztuie rocznie 
2 8 ,3 o o . Zł. •

5 .) Szkoły Woieyyódzkie czyli Gimnazya*:

V
*0
>v

i K osztu ie
ŃU
P
CSte

’flM0
P ’

roczn ie  Z U.

n.) Liceum  W arszaw­
skie m a - 2 6 442 46,o4o

l . )  Szkoła W oiew. X X ,
Piiarów  w W arszawie 2 0 , 468

c.) ditto ditto  d itto  na
Żoliborzu 24 9 °

d . )  ditto w Kielcach XI 35o 5g,6oo
e . )  d itto  w Kaliszu i4 3 7 2 4i,4oo
f . ) ditto w Lublinie i4 3go 3g,o3o
g.) ditto w P łocku i5 1 4o5 5g,86o
h . )  ditto  w Łom ży 12 1 5q5 1 36,325
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i.)  ditto XX. Piiarów
w Radomiu 11 9°

k.)  ditto ditto w Łuko­
wie . . . .

/.) ditto Benedyktynów!
12 198

w Pułtusku i 4 386
O gółem —  f 1 7 1 j 2,696]

*•> Szkoły "Wydziałów*

O)
*0 i Kosztuiet4V3 aN rocznie Ził.a

a.) w Sandomierzu 7 108 i 6, i 48
l . )  w Wąchocku XX,

Cystersów 8 i 38
e.) w Wieluniu XX.

Piiarów 7 i 4g
d.)  w Piotrkowie ditto 9 238
e .) w Opolu ditto - 7 1 14
f . )  w Chełmie ditto 7 87
g . )  w Szczebrzeszynie

(pod Zamościem) 9 i 46
h.)  w Warszawie na No- 8 273 18,270

wein Mieście -
i . ) ditto przy Ulicy 10 224 5,775

Krulewskie'y •
k.)  w Łęczycy - 6 1x6 17,018
l . ) w Biale'y 8 x 83] i 9,33o |



m.) w Łowiczu XX.
Piiarów . . .  

n-) w Włocławku ditto
6 . 1 2 8

5,85 0
Ogółem —  | 99I 2,o35J ioo}462

5.) Szkoły Podwydzia] OWę -

-
O i

- O K o s z tu ieN
O
C
c t£i

'5M
CJP

ro c z n ie  ZIŁ.

0.) w Iędrzeiowie XX*
Cystersów - - 5 33

l.) w Pińczowie 5 99 8,2x5
c.) w Miechowie XX.

Kanoników 4 49
d.) w Sieciechowie XX*

Benedyktynów 3 62
«.) w Opatowie 2 46 7,600
f.) w Koprzywnicy XX.

Cystersów 5 83
g .) w Warce XX- Ber­

nardynów - 3 46
h .) w Hrubieszowie 6 i 4o 9 ,x5o
i.)  w Węgrowie XX,

Kommunistów « 6 x45
k . )  w Siedlcach 4 xo6 9,5o9
b  ) W Szczuczynie - 1 ^ 1 1 7 xo,5oo

Ogółem —  j 4y | 926I 44,974
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Uwaga, Z  ty ch  szkół, i  7  u trzym yw a­
n y ch  iest zupełn ie  kosztem  funduszu eduka- 
c y y n e g o ; i  7  p rzez zgrom adzenia zakonne 
p rz y  pom ocy  z pom ienionego funduszu. Je­
dna  zaś w Szczebrzeszynie u trzym uie  się k o ­
sztem  p ry w atn y m . K ażda szkoła m a sw oif 
w łasną b ib lio te k ę , swóy gabinecik  fizyczny i 
b isto ry i n a tu ra ln ey , k tó re  się corok  z fundu-* 
szu o p ła t od uczniów  pom nażaią , a n iek tó re  
są iuż dosyć zam ożne.
6 .) S zko ły  e lem en tarne  w ieyskie i m ieyskie
0 .) w W oie: K rakow : szkół 2 Ó2 , uczniów  4,1  2 4 .
i . ) —  Sandom ir: —  5  9 , —  2 , i 4 o .
* .) —  K alisk iem  —— i 8 3 , —-  8 ,5 o 2 ,
d .) — - L u b e ls : —  4 8 , —  2 , 13 6 .
«■) —-  P ło ck iem  —  1 6 0 , —  4 ,2 6 y .
/ • ) —  M azowiec: — - 3 o 4 , —  q ,8 5 8 .
g •) —  Podlask : ---- 5 3 , —  i ',4 6 4 ,
h.) —  A ugusto: —- i 4 3 , —  4 ,5 3 5 .

O gółem  szkół 1 , 2 0  2 , Ucz;: 3 7 , 2 9 6 .

y .) S zko ły  i pensye żeńskie
w W arszaw ie  szkół 26, Nauczycielek 78, Eiewek 4g3. 

w  reszcie królestw a — 32, — 0 ^  ^ g ^

8 .) In sty tu ta  N auczycieli e lem entarnych  
a.) w Ł ow iczu , m a N auczycieli 5 , U- 

czniów s ty p  end, 3 l .  kosztu ie rocznie  
2 8 , 2 1 5 . Z łł.
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6*) w P u ław ach , m a  N auczycieli 4 , U czniów  
styp. l 3 .  kosztu ie rocznie T 2 ,o 6 g . Z łh  

g .) In s ty tu t d la  m łodzieży g łuchoniem ey w 
W arszaw ie, m a p rócz  R ek to ra , trzech  nau - 
czy c ie li, iednę n au czy c ie lk ę , uczniów  p łc i 
oboie'y 3 o . kosztu ie rocznie i 4 ,8 o o .  Z łł. 

10 .) Z akłady  n au k o w e:
a.) B ib lio teka  p u b liczna  w W arszaw ie prze* 

szło 100, 000 . tom ów  licząca.
Ł.) G ab ine t zoologiczny p rzy  Uniwersyte* 

c ie ,  prócz g ab in e tu  g łów nego po Ba­
ro n ie  M inkw itz zakupionego znacznie 
póznie'y pom nożony, 

c,) G ab inet m inera log iczny  p rzy  U niw ersy­
tec ie  , przez k u pno  sław nego g ab in e tu  
B ekierow skiego  u tw orzony . 

d ) G ab inet fizyczny p rzy  Uniwersytecie* 
«.) G ab inet in strum en tów  M atem atycznych , 

m iern iczych  i n iw ellacyynych , p rzy  U ni­
w ersytecie.

/ . )  O gród  bo tan iczn y  w W arszaw ie obok  
B elw ederu iuż do 10 ,0 0 0 .  ros;lin za- 
w ieraiący.

g.)  G ab inet wzorów  gipsow ych p rzy  oddzia­
le sztuk p ięknych  w U niw ersytecie, tu ­
dzież h.) G ab inet kopersztychów  p rzy  
B ib lio tece publiczne'y. 

i . )  In s ty tu t agronom iczny w M arynaoneie 
pod  W arszaw ą.



Ż teg o  wszystkiego za l pokazuie rsi ę # 
i i  prócz Uniwersytetu i szkoły Akademiczne'y 
górni cze'y, iest w Królestwie szkół Woiewódz- 
k ich  11 , wydziałowych l 3, podwydziałowych 
1 1 , elem entarnych 120 2, szkół i pensyy żeń­
skich 5 8 . Instytutów  nauczycieli elem entar­
nych 2, Insty tut dla młodzieży głuchonie- 
m ey 1. Nauczycieli we wszystkich instytutach 
wyższych iest 023 , w szkołach elem entarnych 
m ieyskich i wieyskich 125o. uczniów zaś 
w insty tu tach  wyższych iest 8 , n 3 ,  a w 
szkołach elem entarnych tyieyskich i mieyskich
3 7 ,2 9 6 .
B.) S tan  ogólny instytutów  religiynych w 

r. 1 8 2 0 .
I. udrchidyecezya W arszawska.

1.) Instytuta. 
a.) ArCybiskupstwo * « » X,
i .)  SufFraganiia - * .  x.
c.) K.onsystorzów w Łowiczu i W arszaw ie 2.
d.) Dekanatów . 2o
e. ) K apitu ła  m etropolitalna ■ * 1

f . )  K ollegiata w Łowiczu .  # j
g.) K lasztorów  Rzymsko * Katolickich  

męzkich - 35^
fi.J ditto d itto  ditto żeńskich 6.
i.)  Kościołów parafialnych Rzymsko -

K atolickich. . . .  2 y4 .
k. J  d itto  d itto  Ew angelickich n ;
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i .
I- ) ditto ditto Grecko*oryental 

nych. * *
m.)  Gmin żydowskich - * 46 .
n. J  Dom Emerytów w Łowiczu * i .
0 . )  Seńiinaryów w Łowiczu i w War­

szawie - .  * .

2.) D u c h o w i e ń s t w o .

a>) Arcy - Biskup Prymas Królestwa l .
1.J Suffragan *
c.) Biskup in partitus  - .  j .
d.J Prałatów g
e.)  Kanoników Metropolitalnych j_ i .
f .J  ditto Kollegiackich - 23 .
g■) Proffessorów w Seminaryach - 12.
h.J Seminarzystów - - * 5 2 .
i .)  Emerytów * - g.
h.) Zakonników Rzymsko -Katol: (Ka­

płanów 24o. Kleryków 80. Lai­
ków 4 g. Nowicyuszów i 4) w o-
góle - .  ,  ,  3 8 3 .

i. J  Zakonnic - - - * 4 ^m
m.) Dziekanów - 2 0 .
n.J  Plebanów '- .  „ Ctno
o. J  Wikaryuszów - - .  g i .
p .J  Pastorów Ewangielickich * 7 .
5-4 Xięży Grecko * Oryentalnych 
T‘)  Rabinów « 46 ,



1L D yecezya Krakowska.

i .) I n s t y t u t  »i

a.) Biskupstwo D yecezalne 1*

i . ) Sufraganiia * * l*

9-) K onsyslorz * * * i*

d>) Dekanatów  ■* - x 8 .

e.) Kapituła Katedralna * i .

f . ) K ollegiata -  ̂ * i .

&•)
Seminaryuni w K ielcach i*

h. ) K lasztorów Rzym sko - K atolickich
m ęzkich * * 7-

L ) ditto ditto żeńskich i .

k.J K ościołów  parafialnych Rzym sko-
K atolickich - 2 i g .

l ) ditto ditto ew angielickich 3 .

MI*) gmin żydowskich - ■* 

2 .)  D u c h o w i e ń s t w O i

25*

*•) Biskup D yecezalny l .
h. ) Suffragan - - -  * i*
e*) Biskup in par tibus  ■* * i .

d . ) D ziekanów  » • - * i8*

s . ) Prałatów * • - 6 .

f - ) Kanoników Katedralnych * i 3 .

£•) Professorów w. seminaryach - 4*

h.) Sem inarzystów - * * i5*

i.) Zakonników Rz: K atolickich (Ka­
płanów 100* K leryków 4 . Łaikow
i4*  N ow icyuszów  2 ) . w ogóle 1204

k.)



k.) Zakonnic * * - *
L) Plebanów -
m.)  Wikaryuszów - * - t
n.) Pastorów ewangelickich
i>.) Rabinów -

III. Dyecezya Sandomirska 

i . )  I  n S  t y  t u ta.

*.) Biskupstwo Dyecezalne
l . )  Suiraganiia - - -
c.) Konsystorz - •
d.) Dekanatów -
e.) Kapituła K atedralna - -
/ . )  Kollegiata -
g.) Dom Emerytów -
h.) Klasztorów Piz: Katol: męzklćh
i.) ditto ditto żeńskich -
k.) Kościołów parafialnych Katol:
l.) Ewangelickich -
trn) Grecko - oryentalnych + 
ń.) Gmin żydowskich

2. J J u c h o w i e ń s t w o .

ę.) Biskup Dyecezalny
b.) Suffragan . . .
e.) Dziekanów . . .
d.) Prałatów - - - -
e.) Kanoników Katedralnych
/•) ditto kollegiackich

1 8 2 1  S ierp ień .  T o in  X X .  52
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10.
2 1 2 .
156.

2
1 8 *

1

1 1 .
1 .

1 9 5 .
1,
1 .

3 o .

1 .
1 .

1 7-
1 0 .
1 2 .
8 .
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g-) Zakonników Rz: Katol: (Kapłanów
i 5 y. Kleryków U l. Laików g) t 6 y .

h.) Zakonnic " t o .
i.) Plebanów ' 177 .
k.) Wikary uszów . . . 118.
1.) Emerytów * 3 .

m.) Rabinów -

IV. D y e c e z y a  K a l i s k a .  

1.) I n s t y t u t  a.

5o.

- a.) Biskupstwo dyecesalne - 1.

1.) Sufraganiia •* ' i-

a.) Konsystorzów *. 2.

d.) Dekanatów - 2 4 .

e.) Kapituła katedralna 1.

f<) Kollegiata - X.

g')
h .)

Seminaryutn w W łocławku 1.

Klasztorów męzkich 29.

i.) ditto ditto żeńskich - 5.
k.) K os'ciołów parafia lnych  K a to l. 3 3 2 .

1-) ,
ditto ditto ewangelie: 8 .

m.) ditto ditto G recko - oryen*
talnych . . . . 2.

».) Gmin żydowskich

2.) D u c h ó w  i.e ń s t w o*

2 3 .

a.) B iskup Dyecezalny 1.
Ł.) Suffragan - X.

c.) Biskup in part i ius

t

X.
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d.) Dziekanów - * 2 4 ,
e.) Prałatów *• 4 ,
f - ) Kanoników Katedralnych 8.
S-) ditto ditto Koilegiackich 4 8 ,
h.) Professorów w-Setńinaryach - 3.
i . ) Seminarzystów -> »■ - 1 6 ,
k.) Zakonników Rz: Katolickich (Ka­

płanów 24Q.  Kleryków 3 l .  Lai­
ków 5 4 .  Nowicyuszów 5.) w ogóle 33q<

i . ) Zakonnic - - i 2 7 ,
m.) Plebanów - 2 2 8 ,
n . ) Wikaryuszów - - 1 0 6 .
o . ) Pastorów ewangelickich - 8 ,
P -) Duchownych Grecko - oryentalnych 2 .
S-) Rabinów - 

V. D y e e e z y a  L u b e l s k a
23,

l . )  I n s t y t u t  a.

a. ) Biskupstwo Dyecezalne i ,
1. ) Suffraganiia - * l .
e .) Konsystorz . . . 1 ,
d. ) Dekanatów - , 1 2 ,
e. ) Kapituła Katedralna 1 .
f ) Kollegiiata - 1 .
S- ) Seminaryum w Lublinie 1 .
h. ) Klasztorów męzkich - - 2 4 ,
i . ) ditto ditto żeńskich - 2 ,
k. ) Kościołów parafialnych Katol: 125 .
i ) ditto Grecko - oryentalnych l i
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m.) ditto Ewangelickich - g.
n . ) Gmin żydowskich - - 42 .

2 ) D u c h o w i e ń s t w o .

a. )  Biskup Dyecezalny - -
l .  ) Suffragan " * I .
c ) Dziekanów * * * 12.
d.  ) Prałatów - 7.
e. > Kanoników Katedr. - - y,
f Ą ) ditto Kollegiackich - j 5 ,
g . ) proffcssorów w Seminaryach 5 .
ń . ) Seminarzystów * 8.
i. ) Zakonników Rz. Katol. (Kapłanów

1 1 0 .  Kleryków 48 . Laików 3o) w 
ogóle * * * * i  $9*

k . ) Zakonnic - » - - 19"
l. ) Plebanów ■* 87.
m.)  "Wikaryuszów * -  ^ 9*
n. ) Pastorów Ewangelickich - 2>
o . )  Duchownych Grecko - oryentalnych 1.
p . )  Rabinów - f. 42 .

YI. D y e c e z y a  P ł o c k a  

1.) I  n s t y  t u t  a.

a . )  Biskupstwo Dyecezalne - i .
h . )  Suffraganiia - 1.
c. ) Konsystorzów - - - 2.
d . ) Dekanatów * - * 17*
e. ) Kapituła Katedralna - - 1.



/ • ) Kol l egi at a . . .

48 i

1.
S-) Opactwo Klaustralne - 1 .
h.) Seminaryum w Pułtusku i Płocku 2 .
i. ) Dom Emerytów - 1 .
k . ) Klasztorów męzkich - » 1 7*
1. ) ditto żeńskich - i .
m.) Kościołów parafialnych 2 3 i .
n.  ) ditto Ewangelickich • . 4 .
o. ) Gmin żydowskich .  - 2 7 .

a . )

2. ) D u c h o w i e ń s t w o .

Biskup Dyecezalny 1.
b. ) Suffragan - 1 « 1.
c. ) Opat klaustralny * * 1.
d. ) Dziekanów - - - 17-
e. ) Prałatów * * - * 12.

/ • ) Kanoników Katedralnych 1 8 .

S-) ditto Kollegiackich 12,
h.) Professorów *w Seminaryach * 9*
i. ) Seminarzystów - . , 46 .
k. ) Zakonników męzkicb katol: (ka*

i . )

płanów i 3 i .  Kleryków i 5 . 
ków 26. Nowie: l .J  w ogóle 
Zakonnic *

Lai-
1 7 3 .

t o .
m.) Plebanów , .  . 173.
n . ) Wikaryuszów - 137.
o . ) Pastorów ewangelickich 4 .
P-J Emerytów - 2 .

2- ) Rabinów * 2 7 .
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V l L  D y e c e z y a  u d u g u s i o w s k a .  

l . J  I n s t y t u t  a.

<X-J Biskupstwo Dyecezalne 1 i ,

*■) Sufraganiia * * • . * i .

<?• ) Konsy-torów * * - 5.
4 . ) Dekanatów . 12.
e,.) Semirjaryum w Tykocinie** * 1,

f ) Klasztozów męzkich - 8,

S-) ditto żeńskich - 1.
h . ) Kościołów parafialnych katol. 122 .

*• ) ditto ewangelickich * 2,
h . ) dilto Fil ipońskich r 4,
1 . ) Gmin machometańskich ^ i ,
m .) Gmin żydowskich - * 4 8 ,

2.) D u c h o w i e r i s t w o .

a. ) Biskup Dyecezalny v  * i ,

M Sufragan - 7 .

<;•) Dziekanów . . . 12.
d . ) Professorów w Seminary ach - 5,
t . ) Seminarzystów - - r 24.

/ ■ ) Zakonników Bzym: Katol .  Kapła­
nów 4 2 .  Kleryków 5.  Laików 11.
w ogóle - - t 58 .

S - ) Zakonnic - 7-
h . j Plebanów - • • . - 122.
i . ) Wikaryuszów . . . 79-

Pastorów ewangei-

\

. 2.
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I.) Duchownych Filipońskich 4 .
in.) Duchowny Machometański 1.

n . ) Rabinów -

VIII. D y e c e z y a  P o d l a s k a .  

1. )  I n s t y t u t u .

33.

a. ) Biskupstwo Dyecezalne 1.

1. ) Konsystorzów » 2.
c. ) Dekanatów . . . 1 0 .

d . ) Seminaryów w Janowie i W ęgro­
wie - 2 .

e. ) Klasztorów męzkich Rzym. Katol. 1 6 .

/ •  ) ditto Grecko - oryental: 1.

S ' ) Kościołów parafialnych Katol: X l 7 .

h. ) ditto ditto Ewan gel: 1.

i- ) Gmin Machometańskicli - 1 .

k.) ditto żydowskich 

2.) D u c h o w i e ń s t w o ,

3 3 .

a.) Biskup Dyecezalny 1.

1.) Dziekanów - 1 0 .

e.) Professorów w' seminaryach 4.
d.) Seminarzystów 36.

e •) Zakonników męzkich Rz. katol. 
(kapłanów 6 o. kleryków 2 5 . lai­
ków 1 7 ) ogółem 1 0 2 .

/•) Zakonników Grecko - oryentalnych 4 -

S ’) Plebanów Katolickich 108-
h.) Wikaryuszów ditto 74 *



m
i . ) Pasto rów  Ew angielickich - i .
k.) D uchow nych  G recko oryentalnych i .
1. ) ditto M ahom etańskich - i .

rn.) R abinów  -

I X .  D yeceżya Chełmska O brządku  
Grecko  - Katolickiego.

i . )  I n s t y t u t u .

2 8 .

a.) Biskupstwo dyecezalne i .
1.) Suffraganiią * i ,
c.) K onsystorz  r - i .

d.) D ekana tów  * r - 2 1 .

e. ) Sem inaryum  w Chełmie 1.

/ • ) K lasz torów  m ;z k i .h ę 5 .

S') Kościołów parafiialnych

2 .)  D u c h ó w  ie l i s t w o .

343 ,

a.) Biskup dyecezalny - i -

1.) Sufragan  - - - i .

c . ) D ziekanów  * * - 2 1 .

d.) Professorów w sem inaryum - 3 .

e . ) Sem inarzystów - 1 8 .

/ • ) Zakonn ików  m ęzkich - 2 7 .

S') P leb an ó w  - - - - 2 8 0 .

h.) W ikaryuszów  -

X .  In s ty tu tu  supprym ow ane ,

* 9-

■«•) O pactw - 7*
*•) K a p itu ł  ko lleg ia lnych m 1 2 -
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c.) Beneficyów simplicyow r i5 .
d.) Klasztorów tnęzkich * - 3y .
e.) ditto żeńskich - » l4 .

Fundusz ztąd wynikły ogólny wynosi
1 ,342 ,646 . Złł,

Z tego zaś wszystkiego pokazuie się na- 
stępuiący obraz ogólny Instytutów i Ducho­
wieństwa w Królestwie Polskiem ;

u4.) I n s t y t u t  a.

1.) Dyecezyy Rzymsko katolickich 8.
2-) Dyecezya Grecko - katolicka i.
3.) KLonsystorzów - * i4.
4.) Dekanatów - i5 i .
5.) Kapituł katedralnych « 6.
6.) ditto kollegiackich 6.
7-) Seminaryów * • * 12.
8.) Domów emerytów 3.

» 9-) Klasztorów katolickich męzkich i44.
to .) ditto ditto żeńskich i5.
ii.) ditto ditto Grekich męzkich 5.
12.) ditto grecko - oryentalny i.

B.) K o ś c i o ł y .

l .> Rzymsko - katolickich - l 835.
2.) Grecko - katolickich 3 4 2 .
5 .; Grecko . oryentalnych 7*
4.) Filipońskich 4,

&•) Ewangelicko - Augsburskich 
*

21,
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r 6-) ditto Reformowanych 8 .
7-) Mahometańskich 2.
8 .) Gmin żydowskich 2 7 4 .
9 -) Konsystorzów wyznania Ewang.

Augshur. - 1.
10.J ditto ditto ditto Reformów. i *•

C.) D u c h o w i e ń s t w o

»•) Arcy - Biskup Prymas 1.
2 .) Biskupów Dyecezalnych 8 .
3.) ditto Suffraganów 8 .
4.) ditto in parlibus 3.
6.) Opat Klaustralny 1.
6 .) Prałatów . . . 45 .

7-) Kanoników katedralnych 69.
8 .) ditto kollegiackich 3 06.
9-) ProfFessorów w Seminaryach 43 .

10.) Seminarzystów 221.
i i ) Emerytów . . . i 3. •
12.) Zakonników Rzymsko - katol. i ,628 .
i 3.) Zakonnic ditto ditto 325 .
i4 . ) Zakonników Grecko - katol 27.
i 5 . ) ditfo \  ditto oryentalnych 4.
i  6.) Dziekanów j i 5 u
3 7-> Plebanów Rzymsko katol. i $ 7 1 -
iB.) Wikaryuszów ditto ditto 820.
3 9-) Plebanów Grecko - katolickich 280.
20.) Wikaryuszów ditto ditto >9<
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2 l . )  Pastorów wyznania Ewang.
Augsburskiego - - 2 0 .

2 2 .) ditto ditto ditto 
Reformowanego '  5 .

2 3 .) Duchownych Greek0 oryental. 5 ,
2 4 .) ditto Filipońśkich 4 .
2 5 .) ditto Mahometańskich 2 .
26.) Rabinów * 2 4 y.
27.) Prezes konsystorza Ewang. 

Auszpurskiego - - - !•
28.) ditto ditto ditto

Reformowanego - * 1.
Ogólny fundusz wyznań Religiynych 

■wszystkich, obeymuiący iuż i summy prze­
znaczone na reparacyą kościołów Rzymsko 
katolickich, na stypendya uczniów wydziału 
teologicznego w uniwersytecie, na Emerytów' 
i Dem erytów, tudzież na kandydatów wysła­
nych za granicę wynosi 4 ,7 6 7 ,4 7 1 . Ził. W y­
znanie katolickie z właściwych dochodów ma 
2 ,9 8 0 ,0 8 7 . Złł, dodatku ze skarbu publiczne­
go pobiera 1 ,674 ,684 . Złł. wyznania zaś 
Akatolickie pobieraią ze skarbu publicznego 
summę 102 ,700 . Złł. czyli w szczególności:

' Duchowieństwo Ewangelickie
obóyrga wyznań - 100 ,000 . Złł,

ditto Grecko oryentalne 2 ,100 . Złł, 
ditto Machometańskie 6 0 0 . Ził,

E tat zaś właściwy na edukacyą 
W roku 1821. wynosił 1 ,9 4 0 ,9 14, Złł,
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Pam iętn ik  Warszawski wychodzić będzie iak 
dotąd, ciągle tylko do końca roku bieżącego. 
Czyniąc zaś zadosyć życzeniu wielu z utrzy- 
Jnuiących to pismo peryodyczne, przyłączony 
będzie do Numeru Grudniowego Reiestr rze­
czy zawartych w całym ciągu siedmioletniego 
tego pisma, dla le'm łatwieyszego w przypad­
ku wynalezienia każdego artykułu , w którym 
to spisie przy artykułach bezimiennych wy­
mienione będą oraz nazwiska autorów, któ­
rzy przeciwko wyiawieniu swych imion nie 
oświadczyli się wyraźnie. Księgarnia niże'y 
podpisana sądzi, iż dodatkiem trikowym, nie 
powiększającym bynaymniey kosztów abona­
mentu, nowe'y przyda wartości temu dziełu, 
zawierającemu z różnych g a łę z i  wiadomości, 
wiele rzeczy interessownych.

Warszawa d. 20. Czerwca x8 2 ł ,

Z a v ;  ctdzIc i i TV ę c  k i  
Ksipg. i D iuk.  D w o m  Króla  Jmci Pol ,
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Doniesienia Księgarskie.
Kłowe K sią żk i zriayduiące się w  K sięg a rn i Z a ­

w adzkiego i fV ęckiego  uprzyw ileiow a- 
nych D ru ka rzy  i  K sięg a rzy  D w o ­

ru  K rólestw a P olskiego«

0  chodowamu, użylku, mnożeniu i pozna wa­
niu  drzew, krzewów, roślin i ziół celniey- 
Szycli: ku ozdobie ogrodów przy  zastosowa­
niu do naszey strefy; dzieło miłośnikom ogro­
dów poświęcone, pezez Stanisława W odzick ie-  
g o ,  tom l l lc i  obeymuie opisanie zimochow- 
ków w szklarniach Niedzwiedzkiego ogrodu pie­
lęgnowanych, tudzież przepisy do nowego od­
krytego chodowania .i mnożenia tych roślin. 
8vo sir. 586. Kraków 1820. Złł. i 5.

Historya biblioteki Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie przez J. S. handlkie. 8vo 
sfrou 200. Kraków nakładem Ambrożego G ra­
bowskiego i&21« ził. 5.

W y p isy  względem zdrowia, z dzieł P a ­
na Tyssot wyięte 8vo Kraków 1821. Ził. 3. g. i 5.

Historya .Bolesława Ulgo Króla Polskie­
go , przez Polaka bezimienego rytm em  łaciń­
skim napisana około roku  n i 5 ; wytłomaczo- 
na 8vo sir. 55o. w Warszawie w drukarn i X X .  
Piiarów 1821. Złł. 6.

Samotnik, romans napisany po fraucuz- 
ku przez Pana d ’A rlincour t,  w tłumaczenia 
polskim skrocony. 8vo str. 97. W arszaw a w
drukarn i W a n d y  i K uryera  1821, Złł. 3.
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Kościuszko nad Sekwaną i opera na­
rodowa w dwóch akiach, oryginalnie wierszem 
napisana , z muzyką J. S. (lutkiewicza 8v c j  
str. 6o» Kraków w drukarni J. Matećkiego 
1821. Ził. 3. gr. i 5.

Pielgrzym w Dobromiln część liga, czyli 
dalszy ciąg nauk w ieysk icb ,  i  dziesięcią ohi-az- 
kami i z muzyką iamo str. 222. W arszawa na­
kładem N .  Gliiksberga 18 21 .  Zł l .  5 ,

Prozodya P o ls k a ,  czyli o śpiewności i 
miarach ięzyka Polskiego, zprzykładami W'no­
tach m u zy czn y ch  przez J. F. Królikowskiego 
8vo przem. X X IX . sir. 2i5. Poznań 1821. 
nakładem J. A. M unka Zł l .  &

a  ozry wka w samotności, tłómaczenia w ier­
szem przez Kaietana J  axe Marcinkowskiego. 
8vo str. 48 Warszawa w drukarn i Zawadzkie­
go i Węekiego 1821 Zł .  2.

Dzieła dramatyczne L. A. Dmuszew- 
skiego. 8vo 4 tomy, tom 1. str. 180. tom If. 
str. 212. tom III. str. 216. tom IV. str. i 58. 
z ryciuami. W roc ław  u  W .  B. Korna i 8 2 t 

* zł 18.
E lżb ie ta ,  czyli łaska Im peratora , napi­

sana w ięzyku francuzkim przez P. Cotlin, 
na ięzyk oyczysty przełożona, z ryc iną  8vó 
str. i 48. W rocław  u  W .  B. K orna 1821.

Zł. 4 . gr. i 5. 
Bayki Ezopa, poprzedzone krótkim opi­

sem życia tegoż, z sensem moralnym cztero- 
wierszowym po każdey bayce, nowe wydanie, 
z ry c in am i . 8vo str. 3o6. W rocław  u  W .  B. 
K orna 1821 Zł. 7. gi’. i 5.

Xiążka do nabożeństwa, dla młodych 
katolików płci oboiey, z niemieckiego X. L. 
F. M arxa ,  na ięzyk oyczysty przełożona 
iam o gtr. 388. W ro c ław  U W. B. K orna 
1821 Zł. j .  gr. i 5



Bóg iest nayczystźą miłością, moia mo­
dlitwa i rozmyślanie przez Ekartshausen 8vo 
•tr. 224. z ryciną W rocław u  W . B. Kor­
na 1821. , Zł. 6 .

Modły katolikom płci źfcńskiey poświę­
cone przez J. J, Nattera. z ryciną n m o  
str. 170. W roc ław  u W .  B. Korna 1820.

'  Zł. 7.
Zloty ołtarz wonnego kadzenia przed 

stolicą Bożą, to iest: modlitwy rozmaite, któ­
re duch gorący na wonność P. Bogu, słod­
kości chwały iego ofiarować może, zprzydat- 
kiem niektórych nabożnych pieśni, edycya 
nowa poprawiona i2rno str. 767. 1821. Zł. 5.

W o d y  mineralne Szląskie i Hrabstwa 
Glackiego, przez K. F. M o r c h , tłumaczone 
przez A. Kurzauskiego, zprzyłączeniem opi­
su Krzeszowic, z rycinami 8vo str. 443 W r o ­
cław’ u W .  B. Korna 1821. Zł. i 4 .

Poezye Franciszka Dyonizego K uiazni- 
n a ,  edycya zupełna podług wydania r. 1787 
i 1788. i2mo W7ilno 1820. 3 tom y Zł. 10-

OgrodnictWo krótko zebrane, przez K. 
Krassowskiego, a przez Rząd Uniwersytetu 
W ileńsk iego , za pożyteczne dla szkół uzna­
ne 8vo W iln o  1821 Zł. 1. gr. i 5.

Początki Tygrom om etry i płaskiey, przez 
M. P. Polińskiego wydanie d ru g ie , powięk­
szone tablicami logarytmów liczb od 1. do 
10,000 i logarytmów wstaw i stycznzcb 8vo 
W iln o  1821 N Zł. 5.
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